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podaje:
Dnia 7 lutego Przewodniczący 

Rady Ministrów ZSRR J. Stalin 
przyjął ambasadora republiki ar 
gentyńskiej —  L. Bravo.

Podczas audiencji obecny był 
minister spraw zagranicznych 
ZSRR — A. Wyszyński.
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Członkowie spHUzielni produkcyjnych 
wybierają delegatów na Krajowy Zjazd

Pierw sze pow iatow e zja zd y  w  woj. gdańskim

Bada Ministrów uchwaliła 
Narodowy Plan Gospodarczy na 1953 r.

WARSZAWA PAP. Dnia 7 bm. odbyło się pod prze­
wodnictwem Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta 
posiedzenie Rady Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Porządek dzienny obejmował projekt Naro­
dowego Planu Gospodarczego na rok 1953.

Referat o wytycznych planu wygłosił wiceprezes 
Rady Ministrów Hilary Minc. ,

Podsumowując obrady Prezes Rady Ministrów 
Bolesław Bierut podkreślił konieczność dalszego uspra­
wnienia kierownictwa wykonaniem zadań planowych 
oraz mobilizacji wszystkich sił do wykonania Naioao- 
wego Planu Gospodarczego w roku 1953.

Rada Ministrów uchwaliła Narodowy Plan Gospo­
darczy na 1953 rok. ___________________________

W  dniach 7 i 8 stycznia w Tczewie, Pruszczu Gdańskim, Mai 
borku, Elblągu, Lęborku, Sztumie i Starogardzie odbyły się pierw­
sze powiatowe zjazdy spółdzielczości produkcyjnej. Na zjazdach 
tych wybrano delegatów na Zjazd Krajowy w Warszawie.

—  Pierwszy Powiatowy Z jazd 1 dzielni w  powiecie tczewskim. 
Spółdzielczości Produkcyjnej uwa Pracujący chłopi z uwagąi siedzi- 
żarn za otwarty —  powiedział, li rozwoj istniejących spółdzielni 
wśród oklasków przewodniczący przekonując się coraz bardziej, 
Prezydium PRN' w  Tczewie W. że zespołowa gospodarka to wyż- 
Stefański sza forma, że praca tam lżejsza i
' Przy stole prezydialnym Zjazdu życie dostatniejsze W  ubiegłym 
zasiedli: sekretarz KW PZPR roku- ld3c siadem Kulic i Ligno-zasiecm: sesreiaiz. » » •   ̂̂  ' ‘'¿'j śladem Kulic i Ligno SjjUlui,,c.„.jr „. [u ^ wbiu^ u
tow. Grochulski, zastępca prze- j  wyck> chłopi zorganizowali dal- pierwszego Krajowego Zjazdu, 
wodniczącego Prezydium W RN i szych 19 spółdzielni. Ogółem w  czczą ten zjazd jak najgodniej 
poseł tow. Bigus, członek Pre- I Powiecie istnieją obecnie 34 spół- |—  czynem. — Spółdzielnia pro-
zydium W KW  ZSL ob. Pawlik 
I sekretarz KP tow. Deklewa, a 
obok nich przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej w  Kulicach, 
poseł Franciszek Murawski, przo­
dujący traktorzysta POM Rudno, 
Demka, chlewmistrz ze spółdziel­
ni w Rombarku Leokadia Kor- 
dunowska, przodujący indywi­
dualny chłop Boskowski z gro­
mady Wędkowy i inni.

Wezera* i dziś

dzielnie produkcyjne, 14 komite- ,,vin_
tów założycielskich i wiele grup. Kll1i(f '1__
inicjatorskich.

rząd i jego przewodniczący sami ■ tow. Grochulskiego dyskusję pod 
naruszają zasady statutu i nie sumował I sekretarz KP tow. 
mogą kontrolować innych. Dzieje! Deklewa. Następuje uroczysta 
się tak przede wszystkim dlate-: chwila przekazania przechodnie­
go, że do spółdzielni, wskutek1 go sztandaru współzawodnictwa, 
braku czujności, wślizgnęli się ku- Sztandar ten zdobyła spółdziel- 
łacy, którzy starają się m. in. w  nia produkcyjna w  Lignowach,

dzięki swojej pracy i wspania­
łym osiągnięciom. Na to zaszczytne 
wyróżnienie odpowiadają spół­
dzielcy z Lignowych zobowiąza- 

Z radością przygotowują się niem na cześć I Krajowego Z jaz 
spółdzielcy pow. tczewskiego do du Spółdzielczości. Zwiększą oni

pogłowie bydła o 25 proc., o- 
wiec o 40 sztuk, trzody chlewnej 
o 80 sztuk i podniosą wydajność 
mleka przeciętnie od jednej kro­
wy z 3.300 1. do 3.500 1. rocznie.

Delegaci na Kraiowy Z  azd

ten sposób utrudniać pracę spół­
dzielni.

Za s t a w »  ida czyny

W dnia święta bohaterskiej 
Koreańskiej Armii Ludowej

Depesza Marszałka K. Rokossowskiego
W ARSZAW A PAP. Minister Obrony Narodowej, Marszałek' 

Polski K. Rokossowski wystosował do ministra obrony narodowej 
Koreańskiej Republiki Imdowo -  Demokratycznej generała Tsoi 
Jon-gen depeszę następującej treści:
W  dniu święta bratniej Koreań 

skiej Armii Ludowej* w imieniu

mówił delegat z 
Kulic — zwiększy w br. wydaj­
ność okopowych z ha o 25 proc. 
i zlikwiduje 30 ha odłogów w  są 
siedniej gromadzie Pomyje.

Porównamy
«o sn od a rk i siedniej gromadzie Pomyje. Jako delegaci na K ra jow y ZjazdSlia kOleKtywnej gospoaarKi,, , . ■ zostali wybrani: Franciszek Muraw-

jej wyższość nad zacofaną indy-1 —  A  my —  oświadcza Łma-j chmiciecki z Lignowych, Kono-
widualna formą gospodarowania nuel Chroboczek ze spółdzielni ; wał z Międzyięża, Kmieć z Józefowa,
uwidacznia się na przykładzie j w  Małej Słońcy —  dla uczczenia | ^ n" s*®dna! MMewskf z^ubkowy^  
osiągnięć spółdzielni. I tak w Zjazdu postanowiliśmy: urn cno- Braun z Lignowych, Ostrowska z
ubiegłym roku przeciętna wydaj- mió przedszkole do 1 maja br.,1 Borkowa, Kaniecka z Kulic, chrobo-
ność czterech zbóż we wszystkich zbudować w  1953 roku 10 specjał;' zeRkomzbâ J Burczyk zK M a S e w k f l  
spółdzielniach powiatu tczewskie nych szałasów dla zimowego wy Dreszkiewicz z Brodów.

V  ch, _phran( nrze go wynos:ła z ha: żyta 21 q, pszc- chowu cieląt, sprzedać państwu! Kandydatury są gorąco oklaskiwa-
Z liwabą sfucnają ze o ra m  p r « J , njcy 27 q, jęczmienia 31,34 q, zamiast planowanych 3 i pól ne. Ludzi tych znają wszyscy spół-

mówienia przewodniczącego Pre- owsa 26 q ziemniaków 150 q. 
zydium PRN, który omawia osiąg Natomiast w incjyWiduaInyCh gos 
męcia. braki i z?dama . ."! podarstwach w  tymże roku plony
czosci produkcyjnej \ p \ e jz 1 ha wyniosły przeciętnie: żyta 
tczewskim. ¡13,6 q, pszenicy 17,2 q, jęczmie-

— W  roku 1949 — mówił ob. nja ig,9 q, owsa 17 q i ziemniaków 
Stefański — kuliczanie przy po- gą q
mocy partii i władzy ludowej j ;  wspaniałej rozwija się

hodowla w  zespołowej gospodar­
ce I tak stan bydła w porówna­
niu z rokiem 1951 wzrósł ponad 
półtorakrotnie, trzody chlewnej 
pięciokrotnie, owiec prawie trzy-

pierwszą spółdzielnię produkcyj­
ną. Było wtedy 17 członków, a 
ogólny areał ziemi wynosił 126 
ha. Na majątek spółdzielczy skla 
dało się: 7 wozów, 10 koni, 6 płu­
gów, kilka bron, a zabudowania 
gospodarcze były zrujnowane. 
Dzisiaj spółdzielnia w  Kulicach 
liczy 50 członków, a ogólny areał

krotnie.

M6w ¡3 delegaci
Dyskusja. Wielu zapisało się do

ziemi wzrósł do 680 ha. Spółdziel f îoj\u- B? też, o czym mówić.
cy mają 35 koni, 124 sztuki bydła, 
trzody chlewnej —  175 i ow ec
—  66. Wyremontowali i postawili 
nowe zabudowania gospodarcze. 

W  1950 roku powstało 6 spół-

K i m  Ir  S e n
mianowaiiy nnrszsłHitm

PEKIN PAP Agencja Nowych 
Chin donosi z Phenianu. że ogło­
szony tam został dekret Prezy­
dium Najwyższego Zgromadzenia 
Narodowego Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej o 
mianowaniu dowódcy naczelnego 
Koreańskiej Armii Ludowej Kim 
Ir Sena marszałkiem Koreańskiej 
Republiki Ludowo -  Demokra­
tycznej.

S-óMzielcy dzieląc się swoim bo 
gatym doświadczeniem wskazują 
na olbrzymie osiągnięcia gospo­
darki zespołowej, mówią rów­
nież o niedociągnięciach, które ha­
mują jeszcze szybszy rozwój nie­
których spółdzielni.

—  Niektóre spółdzielnie w  po­
wiecie tczewskim zbyt mało uwa 
gi poświęcają hodowli — mówił 
poseł Murawski z Kulic. Szczegół 
nie często nie wykorzystuje się 
warunków do chowu trzody chłe 
wnej.

— Jedną z zasadniczych przy­
czyn słabości spółdzielni w  Bie- 
lawkach — mówił Robert Katul- 
ski —  jest nieprzestrzeganie za- 
<?a 1 statutu spółdzielczego. Np. nie 
którzy członkowie uprawiają in­
dywidualnie powyżej 2 ha ziemi, 
oprócz działki przyzagrodowej. Za

tony żywca — 11 ton.
—  Postanowiliśmy jeszcze

dzielcy powiatu tczewskiego:- wiedzą 
dobrze, że kandydaci na K rajowy 

— ! Zjazd — to ei najofiarniejsi w  pracy 
,  ,  . . , . . .  i nad umocnieniem i rozwojem spól-
dodaje OD. Kuczyńska z tejże : dzielczości produkcyjnej; wiedzą, że 
spółdzielni —  pomóc chłopom będą oni godnie reprezentować spót- 
z Czarlina, Gniszcwa i Brzuśc drieiczoSć produkcyjną powiatu tczew 

.... , , . skiego na I  Krajowym  ¿.jezazie bpoi-
przejść na zespołową gospodarkę. dzielczości Produkcyjnej.

Po przemówieniu sekretarza K W  l e d .

D/Ieło eolskich strczni wców
„ N o w a  H u ta “  

z d a ł a  e g za m in
Szalejąca na Morzu Północnym 

burza nie ominęia również płyną­
cego na południe polskiego statku 
„Nowa Huta“. Ciężką wałkę sto­
czyła załoga tej jednostki. Przer­
wana została łączność radiowa stat 
ku z Gdyni, jednak statek ani na 
chwilę nie zboczył z wytyczonego 
kursu — usiłując mimo wzmagają­
cego się wiatru jak najszybciej 
dotrzeć do portu przeznaczenia.

Dopiero obecnie po wydostaniu 
się z zagrożonej strefy załoga po­
nownie uzyskała połączenie radio­
we z PLO w Gdyni, przesyłając 
tą drogą telegram do stoczniow­
ców gdańskich, w którym czyta­
my m. in.: „Załoga statku „Nowa 
Huta“ jest pełna uznania dla stocz 
niowców gdańskich za zbudowanie 
tak wspaniałego statku, który w 
tym sztormie przeszedł wielką 
próbę wytrzymałości. Niech żyją 
stoczniowcy“.

żołnierzy sil zbrojnych Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i swo­
im własnym, zasyłam Wam i w  Wa 
szej osobie bohaterskim żołnie­
rzom koreańskim najserdeczniej­
sze pozdrowienie.

Żołnierze Wojska Polskiego 
wraz z całym narodem polskim* 
podziwem i uczuciem braterskiej 
sympatii siedzą bohaterską walkę 
żołnierzy koreańskich i ich wier 
nych towarzyszy broni — ochot­
ników chińskich przeciwko na­
jeźdźcom amerykańskim i ich słu 
gusom.

Proszę przyjąć życzenia dal­
szych sukcesów w  umacnianiu 
siły bojowej Koreańskiej Armii 
Ludowej walczącej o wolność ł 
niepodległość swej Ojczyzny, w  
imię utrwalenia pokoju na świę­
cie.

Minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski

Rosną nowo Oilny — potężna zapora 
na drodze imperialistycznej agresji _

Przemówienie premiera Czou En-Iaia na sesji Ogólnochińskiego 
Komitetu Ludowej Politycznej Rady Konsultatywnej

PEKIN PAP. 4 lutego br. na IV sesji Ogólnochińskiego Korni jcyjnych i 2 tysiące państwo-i pełni interesom naszego narodu i 
tetu Ludowej Politycznej Rady K onsultatywnej (LPRK) wygłosił wych gospodarstw rolnych oraz! narodów wszystkich innych kra- 
referat wiceprzewodniczący Ogólnochińskiego Komitetu LPRK ~  ok. 2.600 • rzemieślniczych spół-, jów. Ale nie chcąc przyznać się
Czou En-lai. W  referacie swym Czou En-lai oświadczył m. in.:
Pod kierownictwem wifelkiego 

przewodniczącego Mao Tse-tun-
gs, naród chiński w  ciągu ostat­
nich trzech z górą lat odniósł 
wspaniałe zwycięstwa na wszysc 
kich frontach.

W  kraju naszym osiągnięta zo 
siała niebywała jedność narodu. 
2 wyjątkiem Taiwanu zlikwido­
wano przeszło 2 miliony bandy­
tów na kontynencie chińskim 
a resztkom kontrrewolucjonistów 
zadano ciężki cios. Pomyśl­
nie wykonaliśmy prace nad

S y s t e m  a k o r d o w y  
—  to w zrost produkcji i zarobków

równaniu z grudniem o 30 proc, 
większa, w  pakowni o 10 proc., 
w zawijalni o 5 proc. itp.

Wprowadzenie więc systemu 
akordowego nie tylko przyczy- 

System akordowy umożliwia ne. Dzięki temu np. spawacz Kn ^Ia si<? ?o wykonywania i prze- 
znaczny wzrost zarobków robot- rowski uzyskał wysoki zarobek uraczania planów oddziałów i za 
nika. Dlatego też coraz liczniej- ok. 3.000 zł. kładów, lecz również wpływa na
sze załogi zakładów przemysło- Podobnie również w Zakładach n S ^ k i e r m ^ T ’ E).late.g.0 . .też 
wych, w których praca wykony- Rybnych Nr 8 wzrosło tempo ^ e d  nodst^‘ctwanV zakład.ow> 
wana była dotychczas na dniów- realizacji zadań produkcyjnych i E  = • orga?lza"
kę, przechodzą na akord. zarobki robotników, pracujących 1]n. zadanie

W  ciaru ostatnich kilku mie- systemem akordowym. W  zakła- , h nie.nia systemu a-mr-
ąS °  remontowej dach tych system akordowy

_________/ano szereg wprowadzono dopi
robót w różnych działach produk ie Rady Ministrów

sięcy w  oazie r a ““ “" " - ,  uacu w — -v — ■ remontowei w  Zakładach
„Ostrów“ zakordowano szereg wprowadzono dopiero po uchwa N g V, CA  '  B ałtvk“ i w
robót w różnych działach produk Rady Ministrów z dnia 3 stycz j ’ zaktedlch nracc w  któ^ 
cyjnych. Od chwili ogłoszenia nia. W pierwszej kolejności ob- ^
uchwały Rady Ministrów z dnia jęto nim działy: patroszarnię_ i S f e s f  ^ tT -
3 stycznia br. .akord rozszerzo- k o n s e r ^ i q  Po prz^amamu s i f n a ^ s j S t

obejmuje on obecnie początkowych uprzedzeiń i wąt mem dni6wko w  zakła.
-  * « « •  -ob0* w  rurowni, 69 {tUwoto, 3w  Jdainość pro dach tych nieraz Z(Jarza się, żeproc. w dziale naprawy maszyn, rych robotników, w^ oajnosc pro robotniCy wykonują na dniów- 
64 proc. w dziale stolarsko-cie- dukcji znacznie wzrosła W  kon- kę nawet te roboty4k+óre zo' 
sielskim. 75 proc. w maiami, 64 Cu miesiąca okazało się. ze prze- { już da, znormowane. 
proc. w ślusarni kadłubowej itp. rób ryby w tych działach był w ormowane.

W  krótkim czasie robotnicy porównaniu z grudniem większy k}a(Jów riieclh(;tnie
~ O ok. 80 proc. je się do systemu akordowego.

A oto jak wzrosły zarobki ro- Zmusza on bowiem do uspraw- 
botników: Jadwiga Faiasz, kto- nienia organizacji pracy w  za* 
ra w systemie dniówkowym za- kładzie, do stwarzania robotni- 
rabiała 530 zh w  styczniu ctrzy- kom warunków umożliwiają* 
msfła 1.090 zł. Gertruda Gosiom- cych wykonanie i przekracza- 
ska podniosła swój zarobek o nie norm, zmusza do rozwijania 
450 zł, Barbara Szulc o 530 zł j ulepszania szkolenia wewnątrz 
itp W  konserwiarni Aniela Gli- zakładowego. Ten niewłaściwy' 
wińska zarobiła w styczniu o stosunek administracji zakładów 
600 zł więcej, Maria Papko o ok. (j0 systemu akordowego musi

być ¡zwalczany przez organiza-

fco tak, że obejmuje on obecnie pcczątKuw^di mem dniówkowym
76 proc. robót w  rurowni, 69 pliwości, występujących u niekto dach  ̂ ^
proc. w dziale naprawy maszyn, rych robotników, pro robotnicy wyK0nma na d
64 proc. w  dziale stolarsko-cie- dukcji_ znacz nie wzrosła W  kon- kę „awet te roboty, które zosta-
sielsł 
proc.

W
bazy remontowej przekonali 
się o wyższości systemu pracy 
akordowej nad systemem dniów 
kowym. Usprawniony został prze 
bieg realizacji zleceń roboczych, 
wzrosło tempo pracy, a równo­
cześnie i zarobki załogi. Np. ślu­
sarz Damazy Pużycki, który pra 
eując na dniówkę zarabiał ok.
970 zł, obecnie otrzymuje przy 
wypłacie przeszło 1.470 zł przy 
średnim wykonaniu normy w  ^  ^

d z la łi°h y d ta u H c z n ”^10dniós^ W  wyniku wprowadzenia abor cje partyjne i' rady zakładowe.
°  ’ „robki o ok 200 zł itp. du wzrosła również wydajność Jak największe bowiem zakoi- 
^® osło  również zainteresowanie pracy i zarobków załogi w kilku dowanie robot, to jeden z pod- 
załoef dalszym usprawnieniem działach Fabryki Cukierków stawowych warunków pełnego 
S S  .,Bałtyk1' W  « M ,  W g —  ■ " « * » -
szane sa usprawnienia tcchnicz- wydajność produkcji b ił-  w no- nvch»

wzmocnieniem naszej obrony na 
rodowej i z powodzeniem uda­
remniliśmy nikczemny spisek im 
perialistów amerykańskich, zmie 
rzających do zagarnięcia Korei, 
a następnie do wtargnięcia na te 
rytorium Chin kontynentalnych. 
Odnieśliśmy niebywałe, ogromne 
zwycięstwo w dziele umocnienia 
naszej niezawisłości narodowej i 
w dziele zjednoczenia naszego 
kraju.

Z. wyjątkiem niewielkiej liczby 
okręgów zamieszkałych przez 
mniejszości narodowe, reforma 
rolna przeprowadzona została w  
całym kraju na terytorium liczą­
cym około 450 milionów ludności 
wiejskiej. W  ten sposób doszczęt­
nie zburzona została baza feuda- 
lizmu. Państwo przejęło wszyst-

dzielni pracy.
Po powrocie narodu tybetań­

skiego do swej wielkiej ojczyzny 
znacznie zacieśniła się solidar­
ność między narodem chińskim i

do sromotnej klęski w  Chinach 
imperialiści amerykańscy, nie 
zaprzestali agresji w stosunku do 
naszego kraju.

Jednakże dzięki bohaterskiej i
narodem tybetańskim. Na obsza-1 wytrwałej walce zarówno naro­

du koreańskiego jak 1 narodurach zamieszkałych przez mniej 
szóści narodowe, powstają stop­
niowo narodowe okręgi autono­
miczne. Wśród mniejszości naro-

chińskiego, zbrodniczy spisek im 
perialistów amerykańskich i ich 
wspólników doznał raz jeszcze ha_ 1_____  A n b u fili P‘ilV„jszosci nai-o- nje-oneg0 ¿aska. od  chwili, gdy 

dzień wzrasta! - „„-lielidowych z dnia na dzień_ wzrasta | chińscy°  ochotniey indowi podjęli 
patriotyzm 1 świadomość P «b - j walkR ramie w ramię z Koreań- 
tyczna. Braterskie stosunki row- L , Armią Ludową, do końca 
ności, współpracy, przyjaźni, soli 1952 r. tzw. „siły zbrojne ONZ“ 
darności wśród wszystkich mniej traciły ogółem 740 tysięcy żołnie 
szóści narodowych znacznie się rzy j 0ficerów. Straty USA wynio
zacieśniły.

Wszystkie te osiągnięcia dowo­
dzą, że kierownicza rola klasy ro 
botniczcj w  naszym kraju wzmo 
cniła się pod względem ekono­
micznym, politycznym i ideolo-

kie przedsiębiorstwa należące do’gicznym. Stworzyło to sprzyja- 
biurokratycznego kapitału, zre- J4ce warunki dla naszego, obli- 
organizowało je całkowicie i prze czonego na długi okres planowe- 
kształciło w przedsiębiorstwa pań,go. szerokiego budownictwa na- 
stwowe o charakterze socjali- rodowego.
stycznym.

Produkcja przemysłowa i rolna 
w całym kraju nie tylko osiągnę 
łą dawny poziom, iecz w  wielu ga 
łęziach przekroczyła najwyższy 
poziom lat ubiegłych.

Okrzepła dyktatura 
demokracji ludowej

W ciągu tego okresu nastąpił 
ogromny wzrc-' siły i ciężaru ga 
tunkowego gospodarki państwo­
wej, która ma charakter socjali­
styczny. W  dziedzinie przemysłu 
i handlu hurtowego gospodarka 
państwowa zajmuje dominującą, 
kierowniczą pozycję. W  roku 
1952 przemysł państwowy dawał 
przeszło 60 proc. całej produkcji 
przemysłowej kraju (bez produk­
cji rzemieślniczej). W  przemyśle 
ciężkim produkcja sektora pań­
stwowego stanowiła około 30 
proc., a w przemyśle lekkim — 
około 50 proc.

Reforma indywidualnej gospo-

Zwycięska walka przeciw
agresji

sły przy tym ponad 320 tys. lu­
dzi, tj. w  przybliżeniu tyks Ue 
wyniosły straty USA w  zabitych, 
rannych i wziętych do niewoli pod 
czas I wojny światowej.

Zbrodnicze plany 
imperialistów

Ponieważ imperialiści amerykań 
scy chcą wywołać i podsycać na 
pięcie międzynarodowe, ażeby 
magnaci Wall Street mogli zgar­
niać maksymalne zyski wojenne, 

, nie wyciągają oni żadnych wnios 
Należy podkreślić, że sukcesy, k I w z tej klęski. Mimo iż stero­

le zostały osiągnięte przede na koreańska w  toku rokowań o 
wszystkim w  czasie wielkiej wal rozejm w  Panmundżonie niejedno
ki przeciwko agresji amerykań 
skiej i na rzecz pomocy Korei.

Ta wielka wałka przeciwko a- 
gresji amerykańskiej i na rzecz 
pomocy dla Korei była ogromną 
siłą napędową we wszystkich dzie 
dżinach naszej pracy nad realiza 
eją przeobrażeń naszego kraju i . realizację swych 
nad jego odbudową. Naród nasz szerzenia agresji,

krotnie wysuwała słuszne i roz­
sądne propozycje, zmierzające do 
pokojowego rozwiązania kwestii 
koreańskiej, agresorzy amerykań­
scy uporczywie odmawiają zawar 
cia pokoju.

Jednocześnie, chcąc ułatwić 
planów roz- 
używają oni

wziął gorący udział w  tej walce!coraz częściej swych sil lotni- 
podejmując patriotyczne zobowią-! czych, które bombardują Koreę, 
zania, zwiększając produkcję i ¡do naruszania obszaru powietrz- 
rozwijając gospodarkę. j nego Chin, do bombardowania,

Sukcesy nasze są nierozerwal- i ostrzeliwania i mordowania oby- 
nie związane ze szczerą, bezinte-jwateli chińskich. Co więcej, wy 
resowną i braterską pomocą ze syłali oni do naszego kraju sa- 
strony naszego wielkiego sojusz- j moloty dla prowadzenia zbrodm- 
nika —- Związku Radzieckiego, j czego zwiadu strategicznego i 

Realizując nasze zadania w  dzie; zrzucali za pomocą spadochro- 
dzinie rekonstrukcji i odbudowy,! nów swych tajnych agentów, aby 

.korzystaliśmy również z przyjaz-1 zorganizować sabotaż na terenie 
darki chłopów” i rzemieślników'nego poparcia krajów demokracji Chin. Wysyłają oni również nie-
została już rozpoczęta i obecnie 
silnie rozwinął się ruch na rzecz
tworzenia rolniczych grup pomo­
cy sąsiedzkiej i spółdzielni. W ca -!

ludowej.

¡i łym kraju utworzono około 4¡duje nasz system demokracji Iur 
1 tys. rolniczych spółdzielni produk! dowei. Polityka ta odpowiada w

dobitki band czangkaiszekow- 
skich i udzielają im poparcia w 
celu prowadzenia wrogich dzia- 

O naszej polityce pokoju decy-! >ań przeciwko naszemu krajowi.
Polityka T?oko|u

(Dokończenie na str. 21

k
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Pięciolecie armii wolności
Nie wiadomo, czy prosty chłopi walczących o wyzwolenie taaro- ( Sita Koreańskiej Armii Lado-¡chcą dalej pójść drogą wskazaną 

koreański Tian Czan Hwol czy-Ulowe i społeczne. Ta armia jest wej leży w  tym, że armia i naród przez Koreańską Partię Pracy i 
tał o komsomolcu Aleksandrze spadkobierczynią bojowych, wy- stanowią jedną nierozerwalną ca- Kim Ir Sena. Naród, który za-
Matrosowie. Ale pewnym jest, | zwoleńczych tradycji narodu ko- 
że tak jak Matrosów, Tian Czan! reańskiego. Jej wódz i zaloży- 
Hwol kochał swoją ojczyznę i | ciel. Kim Ir Sen, już w 1931 ro- 
nienawidzil najeźdźców. A  gdy j ’-u na czele pierwszego oddziału 
pewnego dnia o świcie atak ma- partyzanckiego, a później od 1934 
łego oddziału Koreańskiej Armii roku na czele dywizji party- 
Ludowej został zatrzymany przez zanckiej —- gromił okupantów ja 
ziejący ogniem, dobrze zamasko-; pońskich.- Ale wolność przyszła 
wany bunkier, dowódca oddziału, [ dopiero później, w  wyniku zwy 
Tian Czan Hwol, doczolgał się cięstwa Armii Radzieckiej 
do bunkru, poderwał żołnierzy f--zyzmem.

fość. Cały naród walczy. Jedni, znał wolności, nie da jej sobie nł

O wykonaniu planu 
decyduje rytmiczność
W  walce o plan na styczeń za­

łogi wielu zakładów pracy na Wy 
brzeżu potrafiły wykorzystać 
wszystkie dni robocze, nie straci

w mundurach walczą na froncie. 
Inni, pracują za nich i dla nich 
na tyłach.' Normalnym zjawis­
kiem w fabrykach w Korei Pół-

sfkich krajów obozu pokoju, sym 
patię i poparcie całej postępowej 

nocnej jest dwu i trzykrotne zwlę1 ludzkości. I to jest też wielkie

Juiidi wuiiiu!S4jI} ihc uw jej auiiiw i ■ „ __
gdy odebrać. Ma on za sobą przy ( W , am jednej >’odzuvy' - J 
jaźń Związku Radzieckiego i wszy azWkl dobrej organizacji P _ -.

- - zabezpieczeniu dostaw 1 pełnej

do ataku i przykrył wylot lufy Gdy oddziały Armii Radziec- 
własną piersią. kiej — zgodnie z przyjętymi u-

Nie wiadomo czy młoda dziew mowami międzynarodowymi — 
czyna koreańska — Czo O Ki sły opuściły Koreę Północną, nad 
szała o Zofji Kosmodemiańskiej. młodą republiką zawisły ciężkie 
Ale gdy wziętą do niewoli z gru- j chmury. Imperialistom amerykań 
PK .partyzantów Amerykanie tor- skim wydawało się, że bez trudu 
turowaii w bestialski sposób, aby zdobędą całą Koreę, zawładną 
wydobyć od niej upragnione in- jej surowcami, że gotując się do 
formacje, nie powiedziała ani wielkiej agresji zdołają małym 
słowa. Gdy ją zawlekli na miej- kosztem przesunąć bazy wypa- 
sce kaźni, krzyknęła resztką sił: do we nad granice ZSRR i Chin 
„Umieram za ojczyznę, za szczę- jLudowych, zastraszyć i sterrory- 
ście naszych dzieci. Śmierć prze- zować narody Dalekiego Wscho- 
klętym bestiom! Pomścijcie mnie! At.
Niech żyje Kim Ir Sen, niech Data 25 czerwca 1950 r. pozo- 
żyje zwycięstwo!“ stanie na zawsze wyryta w  pa-

To nie są wyjątki. To właśnie | mięci ludzkiej. Od tego to dnia 
dz‘ęki takim jak oni, dzięki m a-! Korea znalazła się na ustach ca- 
sowemu bohaterstwu tysięcy żol i łego świata, a stosunek do woj- 
nierzy, Koreańska Armia Ludo- ny w  Korei stał się probierzem 
wa, obchodząca właśnie pięcio-! uczciwości każdego człowieka. 
Jecie swego istnienia, od dwóch j „Blitzkrieg" trwa Już dwa i pól 
i pół roku, z pomocą ochotników | roku i nigdy Amerykanie nie by- 
chińskich, bije najsilniejszą ar- .11 tak dalecy od zwycięstwa, jak 
mię kapitalistycznego świata, | obecnie. Nie nie pomogło. Ani 
rozwiewa mit o potędze militar- j przewaga w powietrzu, ani be- 
nej Stanów Zjednoczonych. Jest stialskie bombardowania, ani uży 
ona źródłem otuchy i żywym cio broni bakteriologicznej, ani

kszenie wydajności pracy robotni 
ka w  porównaniu z okresem 
przedwojennym. Kolejarze kore- 

nad ańscy zapisali karty niesłychane- 
naa go wprost bohaterstwa. Zorganizo 

wali oni frontowe brygady sztur 
mowę, które pracują bez względu

źródło siły Koreańskiej Armii Lu 
dowej

mobilizacji zaiogi przez podsta­
wowe organizacje partyjne, Np. 
załoga eleictrowni „Ołowianką“ w 
Gdańsku w pierwszej dekadzie o-

Szczególnie gorąco pozdrawia' « W i S j  ^ w  C —
DoTskT^My AktórzyL w emv ™ t o  organizacja partyjna i kierownic- 
Mewoia? okupacja, którzy parnię mobilizowały załogę do wai-

zrozumieć tragedię koreańską, bo'biegało wykonanie zadań
hałArcłwn nołonft narntlit i jCgO W Ugiej 1 trZGClGj

row- 
deka-

Koreańskiej Armii Ludowej. My dzie. W  wyniku tego styczeń
haterstwo całego narodu i

ej. My i
wiemy, że tam toczy się walka zamknięto bilansem

przykładem dla innych narodów,

g d a ń s k i e ]  z a i o g i  

b u l o w l a n e i
W ARSZAW A PAP. 7 bm. od- armIa

było się posiedzenie komisji współ, ^spofdw?łania 
zawodnictwa przy Żarz. Gł. Zw. chińskimi, trzy 
Zaw. Prac. Budownictwa, Cera- sze£° mocarstwa kapitalistyczne

wspieraną przez oddziały

terror w stosunku do ludności 1 
jeńców. Fiasko awanturniczej 
wojny jest dla Stanów Zjedno­
czonych zarówno pod względem 
militarnym, jak polityczno-presti 
żowym niezwykle dotkliwe. W  
oczach zdumionego świata mała 

koreańska, w ścisłym 
z ochotnikami 

chińskimi, trzyma armię najwięk

„za naszą i waszą wolność“; że 
żołnierz koreański walcząc o swo 
ją ojczyznę, broni naszych 
mów, życia naszych dzieci, 
stoi na straży pokoju.

i zamknięto bilansem 103,8 proc. 
wykonania planu.

Podobnie było w  Zakładach 
do-, Tłuszczowych im. gen. Wróblew  
4® skiego. Pierwsza dekada, o naj­

mniejszej ilości dni roboczych

................ -  -o--,— , ta w  bomby" obozy koncentracyj ki °  * * » . < *  ^ ^ T i m f o r z e *
na bombardowanie. Dzielnie se-j ne łapanki i tortury, potrafimy, ku- Dzięki temu^pomyalme prze-
kundują im szoferzy kolumn trans' 
portowych. Nigdy, żadne bombar 
dowanie nie przerwało zaopatrzę 
nia frontu we wszystko, czego 
rau potrzeba. Koreańscy chłopi sie 
ją i orzą pod gradem bomb; gdy 
trzeba — i w nocy. Koreańskie 
kobiety walczą i pracują na rów 
ni z mężczyznami. Dzieci rwą się 
do pracy; młodzież — do walki.
Za frontem, w  Korei Południo­
wej, partyzanci nie dają wrogowi 
chwili wytchnienia. Cały naród 
jest armia. Cały naród pała nie­
nawiścią do najeźdźców; za krew 
i łzy, za ruiny Phenianu i innych 
miast koreańskich, za męczeńską 
śmierć żon, matek i dzieci, za na­
palm i gazy, za cholerę i dżumę, 
za zamaefy na wolność i życie ca 
lego narodu.

Żołnierze koreańscy wiedzą _ o 
co walczą. Walczą o takie życie, 
jakie mieli w ciągu tych pięcia 
niezapomnianych lat wolności t 
rozkwitu. O prawo do decydowa 
nla o swoim losie, o prawo do pra 
cy I Chleba, do oświaty i kultu­
ry, o jasną przyszłość dla swoich 
dzieci. A  po zwycięskiej wojnie

Wróg jest jeden. Ten sam wróg przyniosła 25 proc. planu. A  po- 
sięga po Phenian i Wonsan,! nieważ załoga znała swe zadania 
chciałby sięgnąć po Wrocław i i mobilizowała ją do ich wyko- 
Szczecin. Ten sam barbarzyńca.1 nania organizacja partyjna — 
który zrówna! z ziemią miasta i . plan drugiej i trzeciej dekady zo-
osiedla Korei, chce podnieść rękę 
na Warszawę i Nową Hutę. Spra 
wa pokoju i wolności jest jedna, 
niepodzielna. I niezwyciężona.

Koreańska Armia Ludowa ob­
chodzi piątą rocznicę swego istnie 
nia, silniejsza niż kiedykolwiek 
Z bezsilną złością przyznają to

stał wykonany pomyślnie i plan 
miesięczny przekroczono,

Nie wszystkie jednak załogi mo 
gą poszczycić się takimi wynika­
mi. W  wielu wypadkach kierow­
nictwo nie potrafiło przełamać 
nastrojów samouspokojenia. I tam 
właśnie, gdzie zakradły się te

nawet wrogowie. I coraz bardziej j szkodliwe nastroje, tam często 
oczywistym się staje, że jeżeli im zdarzały się przestoję. Tam na* 
perialiści anglosascy będą nadalj stępował spadek wydajności pra- 
z uporem odrzucali pokojowe pro cy w  pierwszych dekadach mie- 
pozycje koreańsko-chińskie, to siąca. Dopiero w  trzeciej deka-
czeka ich tylko jedno: klęska.
/ P. Z.

dzie towarzysze z kierownictwa 
wielu’ zakładów przypomnieli so­
bie, że styczeń się kończy i trze­
ba będzie zdać sprawozdanie 
wykonania zadań.

Oto przykłady: Wytwórnia 
Uszczelek we Wrzeszczu wykona 
ła w pierwszej dekadzie zaled­
wie 16,5 proc. planu. Łącznie z 
drugą dekadą, w której wzrosła 
mobilizacja załogi dociągnięto do

miki i 7awodów Pokrewnych w so, wspieraną przez oddziały] • ' “  55>3 Proc- planu miesięcznego, w
czasie którego podsumowano wy- ¡ś-telitów Stanów Zjednoczonych. W ARSZAW A PAP. W  dniach | wzięli udział prezesi i sekreta- trzeciej dekadzie zaś nastąpił 
nlki współzawodnictwa o tytuł i Wielu ludzi nie rozumiało, jak to 5 i 6 lutego br. obradowało w rze wojewódzkich komitetów wy ̂ prawdziwy szturm. W  tej °stat- 
najlepszej załogi budowlanej w j jest możliwe, skąd ta siła Koreń- Warszawie plenum Naczelnego konawczych ZSL z całego kraju; mej dekadzie nie było poważniej

Walka o rozwój spółdz.elczaści produkcyjnej 
jednym z  naczelnych zadań ZS L

j i l l c M y  Dienum NKWZ e t e o n e g i  Stionn ctwa L u s t a w

lityczne miało możność przeko­
nać się na „własnym podwórka  
o skutkach braku rytmiczności 
Przykładem tego jest Gdańska 
Fabryka Wyrobów Metalowych, 
W  pierwszych dekadach powstały 
tu tak wielkie zaległości, że za­
łoga pomimo olbrzymiego wysił­
ku w  ostatniej dekadzie nie zdo­
łała ich nadrobić. Takim zakła­
dem jest również Stocznia im. 
Komuny Paryskiej, gdzie w  wy­
niku niezabezpieczenia frontu pra 
cy załodze, wykonano tylko plan 
w wartości, nie wykonano zaś 
planu produkcji w asortymencie.

Podobnie było w Zakładach Na 
prawczych Taboru Kolejowego 
na Zawiślu, w  Zakładach Kon­
strukcji Drewnianych w Elblą­
gu i w  wielu innych, gdzie w wy 
niku zaniedbania I dekady, a czę 
sto i II, plany nie zostały wyko­
nane. Kierownictwo tych zakła­
dów i organizacje partyjne, które 
na równi z nim ponoszą odpowie­
dzialność za plan, muszą rozpo­
cząć walkę o pełną, rytmiczną 
realizację zadań.

Nie można dopuszczać do zry­
wów w  ostatnich dniach miesiąca. 
Trzeba rozpoczynać realizację 
zadań od pierwszych dni i wy­
konywać Je z dnia na dzień, z go 
dżiny na godzinę. Zadaniem na­
szym jest walka o pełne wyko­
rzystanie siły roboczej i maszyn 
v; ciągu całego miesiąca, a nie 
tylko w  ostatniej dekadzie. Do­
trzymywanie terminów planu, to 
prawo, które obowiązuje kierow­
nictwo, podstawową organizację 
partyjną i załogę każdego zakła­
du. Dlatego trzeba wypowiedzieć 
zdecydowaną walkę brakowi ryt­
miczności. Brak rytmiczności w  
zakładzie pracy doprowadza do 
niewykonania zadań, utrudnia 
pracę bratnim zakładom.

skiej Armii Ludowej, 
źródła tej siły. I którym oprócz członków NKW

A m e r y k a ń s c y  h a n d la r z e  b ro n i
wypierają an^ielslciep konkurenta z  Burmy

IV kwartale ub. r.
W  budownictwie przemysło­

wym sztandar przechodni, dyplom 
uznan:a i nagrodę pieniężną w su­
mie 16 tys. zł. za zdobycie pierw 
szego miejsca — uzyskała załoga 
budowlana pracująca na terenie 
huty „Florian“. Załoga ta w ub.
kwartale stale wysoko przekra- LONDYN PAP. W  styczniu br. szkoleniem I
czała miesięczne zadania. Drugie Burmy powiadomił rząd burmańskich sił zbrojnych
ms*«ce  zajęła zało-a budowy (brvtviski że zamierza wynowie- BW-4 z gdańsk!ego ZBIM. DrytyjsKi, ze zamierza wypow.e

W  resorcie budownictwa miej- dzieć porozumienie angielsko-
skiego pierwszeństwo przypadło burmańskie, dotyczące „spraw
załodze budowy osiedla Grochów . obrony“.
II w Warszawie, która swój plan j Zgodnie z porozumieniem, w  
w IV kwartale ub. r. wykonała i Burmie znajduje się angielska 
w 113,8 proc. ¡misja wojskowa, zajmująca się

jakie są Komitetu Wykonawczego ZSL, w : oraz posłowie i zastępcy posłów j szych przestojów i w ciągu 10
•  * I Z _ .  .  1 ___1___ I ________• _  r v  C *T « t m l z n n n n e t  r » I Q— członkowie ZSL. Obradom dni wykonano prawie połowę pla

NKW nu miesięcznego.
Zaległości odrobiono. Ale prze­

cież wskutek tego, że robotę, roz-

D la  a g e n tó w  s y jo n iz m u  
n e m a  m ie jsca w  C ze c h o s ło w a c ji

Hsta rząilu CSU do Izraela

przewodniczył wiceprezes 
ZSL — Stefan Ignar.

Zarówno w referatach jak i w  . .
dyskusji podkreślano konieczność łożoną na cały miesiącą wykona- 
dalszej aktywizacji wszystkich no doPIero w  III dekadzie, wielu 
ogniw Stronnictwa oraz jego dzia | odbiorców, czekając przez kilka- 

zaopatrywanigm łączy — zwłaszcza % gromad i , naście dni na dostawy, miało do- 
Bur- gmin — w pracy nad umacnia-1 datkowe trudności. Brak rytmicz 

ma zobowiązała się nie przyjmo- niem i rozwojem ruchu spćldziel 
wać żadnych misji wojskowych czości produkcyjnej, 
krajów nie należących do Impe-j Plenum położyło szczególny na- 
rium Brytyjskiego, zaś Anglia ze cjsj{ na konieczność ożywienia pra 
swej strony zobowiązała się u- Cy kół gromadzkich i zac’eśnie~ 
dzielić Burmie „wszystkich nie- nia braterskiej współpracy z pod 
zbędnych warunków dla zakupu stawowymi organizacjami partyj 
przez rząd Burmy sprzętu wojen nymi PZPR.
nego". Porozumienie angielsko- j pienurn wezwało wszystkie ogni
burmańskie ograniczało moHi- wa organizacyjne i członków I dla załogi. Zaległości
wości rządu Stanów Zjednoczo- Stronnictwa do wzmożonej czuj- 1 
nych mieszania się do spraw ncści wobec działalności agentów 
wewnętrznych Burmy, a w szcze imperializmu, usiłujących upra- 
gólnoścl stanowiło przeszkodę wiać dywersję i szpiegostwo. Wie 
dla dostarczania broni amery- iu dyskutantów zwracało uwagę 
kańskiej na terytorium Burmy. na wrogą interesom narodu pol- 
Obecnie toczą się w Rangunie ro skiego działalność reakcyjnej czę-

ności w jednej fabryce utrudnił 
pracę innym.

Tak samo było w  Zakładach 
Sprzętu Okrętowego w Gdańsku. 
W  I dekadzie osiągnięto tu tylko 
14,7 proc. planu, w  II — 31,3 
proc., to Znaczy, że w  ciągu 20 
dni wykonano zaledwie 46 proc. 
planu miesięcznego. I znowu na­
stąpił wielki zryw, niezwykle u-

kowania w sprawie dostaw w iel-, ści kleru i podkreślało koniccz-............... ... . .. . . „ . . ! __¿.z „ „ i u  ..

nadrobiono, ale brak rytmiczno­
ści w zakładach odbił się na pra­
cy naszego przemysłu stocznio­
wego, który nie otrzymał w  po­
rę armatury okrętowej.

Również szturmem „brali“ plan 
miesięczny w ostatnich dniach 
stycznia towarzysze z Zakładów

i kiej ilości broni amerykańskiej \ ność walki z próbami nadużywa- 1 opakowań Blaszanych, gdyż i tu
nia przez te elementy ambony 1 ni„ , „ s^ rh dekadach

PRAGA PAP. Czechosłowacka ’ nego syjonizmu, którego organi-
Agencja Telegraficzna podała!zacje stały się filiami amerykań- 
tekst noty rządu czechosłowackie skiej służby szpiegowskiej, nie 
go do rządu Izraela. j ma i nie będzie miejsca w Cze-

Nota czechosłowacka wyraża chosiowacji. 
kategoryczny protest wobec rzą-j Nota podkreśla/ iż rząd izrael-

U  zwilżana ^  'żądaniem §rząduiski sztucznie sprowokował i świa (utrZymać swe pozycje w Burmie .................................... _
” ' ! domie popiera oszczerczą kam- i nie dopuścić tam Amerykanów. wsji plenum podkreśliło konlecz- dzie. Z tego właśnie powodu W

panię antyczechosłowacką i że Szef brytyjskiej _ misji wojsko- ność nieustępliwej walki z ku- ^ '^usiano'nakilka dni wstezy"

dla Burmy.
Z drugiej strony rząd angiel­

ski wszelkimi silami stara się.

konfesjonału do dywersyjnej, an- 
tynarodowej roboty.

Oceniając sytuację polityczną na

w dwóch pierwszych dekadach 
osiągnięto tylko 46 proc. planu 
miesięcznego, a zaległości nadro­
biono dopiero w trzeciej deka-

czechosłowackiego odwołania z 
Czechosłowacji posła izraelskie­
go, Kubowy‘ego. Rząd czechosło­
wacki odrzuca całkowicie notę 
Izraela.

W  dalszym ciągu nota czecho­
słowacka przytacza fakty wrogiej 
działalności przedstawicieli dyplo 
matycznych Izraela w Czechosło­
wacji.

Proces antypaństwowego ośrod 
ka spiskowego, który odbył się 
w  listopadzie 1952 roku — wska-

cała odpowiedzialność za pogor-, wej w Burmie, Vard, prowadzi, , . , , łąckim sabotażem, wymierzonym orodukcieszenie stosunków izraelsko-cze- rozmowy w  sprawie zawarcia 1 ,5, pl. , V. , .  ,
chosłowackich spada na rząd I nowego porozumienia angielsko-, przeciwko realizacji programu | w niektórych zakładach 
Izraela. Iburmańskiego. (Frontu Narodowego.

kie-
I rownictwo administracyjne i po-

W  związku z tym ealy naród 
chiński powinien wykazywać naj 

żuje nota — nie tylko ujawnił i wyższą czujność. Wzmagając na- 
»sobisty udział byłego posła Ku-j  dal walkę przeciwko agresji ame 
bowy‘ego w działalności szpiegów | rykańskiej i na rzecz pomocy 
skiej, skierowanej przeciwko Korei, naród powinien również 
Czechosłowacji, co stało się rów-1 wzmacniać naszą obronę narodo- 
nież bezpośrednią przyczyną te~ wą i być gotowym do tego, by 
go, iż rząd czechosłowacki zażądał | w i<aż«lej chwili i w każdym 
odwołania go, lecz równocześnie! miejscu zadać druzgocące ciosy 
proces ten na podstawie faktów wrogowi, któryby ośmielił się nas 
zdemaskował również prawdziwe zaatakować, 
oblicze innych dyplomatów Izrael

Przemóirieiiie premiera Czou En-laia
(Dokończenie ze str. 1)

skich w Czechosłowacji. Cztero­
letnie doświadczenia Czechosło-

Imperializm amerykański stał 
się największą groźbą dla poko-

—  oświad*

wacji i fakty ujawnione ną pro- [ » J  ‘ D" ^ |  palącymi i doniosłymi zadania!
cesie antypaństwowego ośrodka 
Blaskowego (sprawa Slanskyego 
I wspólników) dowodzą jasno, że 
duża część dyplomatów izrael­
skich kierowana była do Pragi 
z dwojakimi pełnomocnictwami: 
oficjalnymi — dla rządu czecho­
słowackiego i nieoficjalnymi, lecz 
głównymi — dla agentury syjo­
nizmu międzynarodowego, której 
przedstawiciele zajmowali bardzo 
ważne stanowiska w aparacie po 
litycznym i gospodarczym w Cze 
ch^w^wacji.

Jest rzeczą całkowicie jasną, że 
dla burżuazyjneeo nacjonalistycz

Wschodzie. Narody Azji osiągną 
pokój i begpieczeństwo tylko 
wówczas, gdy powstrzymają i 
zlikwidują tę groźbę. Jest to 
wr.nólne zadanie narodów wszyst 
kich krajów azjatyckich.

S i t y  p o k o j u  s ą  s i l n i e j s z e
Mówca wspomniał następnie o 

rozwijającym się nieustannie 
światowym ruchu obrony pokoju. 
Zwrócił on również uwagę na 
wzmagający się ruch narodowo­
wyzwoleńczy w krajach kolonial 
nych i półkolonialnych oraz na 
masowa walkę narodów Japonii

Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych, Ludo­
wa Polityczna Rada Konsulta-

i Niemiec przeciwko okupacji a-j O Początek realizacji pierwsze- tywna, zgodnie z założeniami
., n?ctwf n1rodowegoP " w  19K ^pólnego programu, będzie ist- 

kapitali- r. —  w pierwszym roku pierw- mała nadal jako organizacja Lu- 
szego planu pięcioletniego — dowego Demokratycznego Jedno- 
przemysł nasz i nasze rolnictwo m Frontu chin. 
znacznie zwiększą produkcję w ,
porównaniu z rokiem 1952. j T o w a r z y s z e .  ,

Równocześnie ze wzrostem pro czył w zakończeniu premu.
- --------------- • dukcji przemysłu i rolnictwa prze Czou En-lai — stoją przed na
stwierdził na- w jduje się zwiększenie wydatków trzy ważne I wspan ale zadana.

na zaspokojenie potrzeb socjal- Jesteśmy głęboko przekonam, ze 
nych i kulturalnych ludności potrafimy wykonać zwycwsico te 
oraz wydatków na oświatę. trzy wielkie i nie cierp ące xvAo~

. I ki zadania. Doświadczenia prze- 
O Aby zwiększyć jeszcze bar- dowodzą, że pod kierowni-
°  dziej naszą zdolność oporu ctwCjn przewodniczącego Mao 

wobec agresji amerykańskiej i Tse-tunga i Komunistycznej Par- 
udzielać jeszcze większej porno- ui Chin naróa chi; ski os’ągnie 
cy Korei, aby wykonać pomyśl- w!eIkie | Wspaniale sukcesy.

1 1 \ 1 C 1 1 U C L  J J l  A C P ł W i \ U  w  j

merykańskiej i remilitaryzacji, aj 
jednocześnie na pogłębiające się downictwa narodowego, 
sprzeczności' w  obozie 
stycznym.

D o n i o s ł e  z a d a n i a
Oto obraz obecnej wewnętrz­

nej sytuacji Chin i sytuacji mię 
dzynarodowej 
stąpnie mówca

W  tych warunkach najbardziej

mi narodu chińskiego są następu 
jące zadania:

1 Należy jeszcze bardziej spo­
tęgować ruch oporu narodu, 

chińskiego przeciwko agresji a -1
merykańskiej i na rzecz pomocyj„ig państwowy plan budowni- , . ..
Korei, należy jeszcze bardziej cfwa — powinniśmy mobilizować j Zwracając Się ao wszysiKicn 
wzmocnić siły obrony narodowej j cały naród do aktywnego przygo narodowości i do wszystkicn 
Chińskiej Republiki Ludowej. Na towania się i wzięcia udziału w warstw ludności, Czou En-lai os- 
ród chiński winien stale wykazy1 wyborach do Ogólnochińskiego wiadczył: Jednoczcie s ę  3 _ ~
wać czujność 1 demaskować wo-1 Zgromadzenia Przedstawicieli Lu ściślej, podnieście wyżej sztan- 
jenne plany agresorów. Powinien' dowych I terenowych zgroma- dar Mao Tse-tunga i z ą............. ... .....  zgroma
on być gotów w każdej chwili dojdzeń przedstawicieli ludowych, 
zdecydowanej walki przeciwko Premier Czou En-lai podkres- 
wrogim siłom Imperialistycznym. 1111 następnie, że no zwołaniu

wiarą krorzefe naprzód ku ieszcźe 
większym, jeszcze wspanialszym 
sukcesoml

Nożyce sie odezwały
Jest takie nabożne westchn’e - 

nie ludzi, którym niewczesna gor 
liwoSć przyjaciół popsuła szyki, 
zdradziła ich plany, słowem za­
szkodziła. Brzmi ono: „Boże, broń 
mnie od mych przyjaciół.,.”

Wielu dostojników naszej hie­
rarchii kościelnej, tudzież wielu 
duchownych z kurii krakowskiej, 
którzy w czasie procesu bandy ks. 
Lelito bądź to zasiadali na ławie 
oska rżonych , bądź też  zeznaw ali, 
doprowadzeni z aresztu, jako 
świadkowie, liczyło być może na 
dyskrecję przyjac’ół ich prze- 
tępczej działalności, wypowiada­

jących się po polsku sa amery­
kańskie dolary i pod adenauerow 
ską kontrolą przed mikrofonem 
tzw. „Wolnej Europy” .

„Wolna Europa“ istotnie trzy­
mała język za zębami w dniach 
procesu. Cóż zresztą można było 
powiedzieć. Na procesie mówiono 
ścisłym i precyzyjnym językiem 
faktów.

Ale wreszcie w „Wolnej Euro­
pie” puszczono na antenę , ko­
mentarz dwa“ na temat procesu 
krakowskiego.

Trzeba powiedzieć, że prokura­
tor z zachwytem wysłuchałby le­
go komentarzyka. Po prostu mógł 
by go włączyć do aktu o-knrżen'a. 
Zawiera bowiem potwierdzenie 
wszystkich w ogóle i każdego z 
osobna zarzutów zawartych w 
akcie oskarżen1a.

Szpiegostwo, zdrada narodu?
,Wolna Europa" nie sap zerza.

Czarnogieldziarstwo, kwitnące 
w kurii, uprawiane przez protek­
torów szpiegów i przez samych 
szp’egów w sutannach? Kundel z 
Wolnej Europy" nie żywi co do 

tego wątpliwości.
„Kościół ma moralne prawo 

zabezpieczyć środki «w e rW n e  
na prowadzenie swej d^iaf~tnóś- 
ci" — rozlega się glos z Mona­
chium.

„Waluty i złoto gromad-one w 
kurii — wołała dalej hitlerowska 
rozgłośnia —  potrzebne były dla 
przeprowadzenia celów kościoło ­
wi właściwych...”

Aha! Szpiegostwo, kumanie się 
z podziemiem, zyskowne opera­
cje czarno giełdziarSkie, dernera- 
lizowanie młodzieży. dyioers~e i 
dywersyjki polityczne — to są 
niby te „cele kościołowi właści­
we...“

Tak więc uderzenie w stół sura 
wiło, że nożyce odezwały sic za 
pośrednictwem mĄkrofonu , Wol­
nej EuropyWlaśc  wy moc~daW 
ca szpiegów, wrogów Polski z 
przeróżnych kurii, zgłosił się. Po ­
wiedział, jak wyobraża sobie rolę 
kościoła w Polsce Ludowej.

Społeczeństwo zaś pol~kie, pa­
triotyczna część duchowieństwa, 
rzesze ludzi wierzących z obrzy­
dzeniem patrzą na ten sojusz wro 
gów z hierarchii kościelnej i z 
wywiadu USA. Bo trudno s^bie 
wyobrazić bardziej odrażające bte 
to moralne, niż atmosfera w jo- 
kiej chciałaby zatopić instu*ncje 
kościelne „Wolna Europa“ as 
nńęc spółka Waszyngton — Wa­
tykan —  Adenauer,

m
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2 problemów konferemcja partyjnel w  MalboritM

Realizacja uchwały grudniowej KG PZPR przyśpieszy 
umocnienie i rozwój spółdzielczości produkcyjnej

, . . . . . . .  • • j__5 Irftmił.pi.nm

Ha pokładzie parowca „Kościuszko“

Gdy niedociągnięcia wydziału eksploatacji 
powodują trudności w podróży...

Powiatowa organizacja partyjna w Malborku mogła wyka­
zać się na powiatowej konferencji znacznymi sukcesami, osiąg­
niętymi w dziedzinie rozwoju i umocnienia spółdzielczości pro­
dukcyjnej. W roku 1952 powiększyła się liczba zespołowych go- 
spmiarstw, wzrosły szeregi ich członków, uzyskano dobre wy­
niki gospodarcze. W  ciągu roku powstało 10 dalszych spółdzielni 
produkcyjnych. W  powiecie malborskim istnieje obecnie 41 
spółdzielni, zrzeszających 59 proc. chłopskich gospodarstw.

Istniejące już uprzednio spół­
dzielnie produkcyjne nie zamyka 
ły swych drzwi przed chłopami, 
gospodarującymi indywidualnie. 
Przykład zespołowej gospodarki, 
serdeczny stosunek do indywidu­
alnych gospodarzy powodował, że 
przystępowali oni chętnie do społ 
dzielni.’ Na 193 chłopów, którzy 
w ciągu ub. roku zerwali z indy­
widualnym sposobem gospodaro­
wania — 53 wstąpiło do istnieją 
cych już spółdzielni.
' Wzrósł również majątek spół­

dzielczy w porównaniu z rokiem 
1951. Np. ilość bydła w  spółdziel­
niach powiększyła się z 536 do 
824 sztuk, a trzody chlewnej z 
272 do — 1972.

Sukcesy te nie mogą jednak 
przesłonić istniejących jeszcze 
braków w pracy partyjnej na od 
cinku spółdzielczości produkcyj­
nej. Zarówno w referacie spra­
wozdawczym, jak i w  dyskusji, 
towarzysze wiele mówili o tych 
niedociągnięciach.

* *  *
Organizacje partyjne pow. mai 

borskiego mają już wióle doś­

wiadczeń w swej pracy w spół­
dzielniach produkcyjnych, zwłasz 
cza w dziedzinie gospodarczej. I 
tak np. organizacja partyjna w 
Krasnołęce doszła do wniosku, że 
siła robocza, jaką rozporządza 
spółdzielnia, nie może być nale­
życie wykorzystana na posiada­
nym areale ziemi. Za radą orga­
nizacji partyjnej więc spółdzielcy 
postanowili rozwinąć nowe gałę­
zie gospodarki rolnej — warzyw­
nictwo i sadownictwo, aby roz­
szerzyć możliwości produkcyjne 
spółdzielni.

Z inicjatywy organizacji par­
tyjnej w Lichnowach spółdzielcy 
utworzyli trzy brygady: dwie po 
lowe i jedną hodowlaną. Między 
brygadami polowymi rozwinęło 
się w czasie żniw i wykopków 
współzawodnictwo o jak najszyb 
sze przeprowadzenie robót pol­
nych. Brygady połowę, pracując 
stale na tych samych działkach 
ziemi, poznają je dokładnie i sku 
tecznie podnoszą wydajność z ha.

Brygada hodowlana opiekuje 
się przez cały rok powierzonym 
jej inwentarzem. I tu spółdziel-

Usprawnić pracę aparatu pocztowego 
przy kolportażu gazet I czasopism

Jak wynika z informacji, nad­
syłanych do redakcji z terenu, 
gazety i czasopisma do wielu 
miejscowości naszego wojewódz­
twa dostarczane są często z ta­
kim opóźnieniem, którego w ża­
den sposób nie da się usprawie­
dliwić.

Oto garść tych sygnałów: 
„Jestem już od kilku lat sta­

łym czytelnikiem „Głosu Wybrze 
źa" — pisze korespondent J. Do­
mański z Białej Góry w pow. 
sztumskim — 1 nie mogę zrozu­
mieć, dlaczego gazetę otrzymuję 
7, kilkudniowym nieraz opóźnie­
niem. Bywa również, że niektóre 
numery do mnie w ogóle nie do­
cierają. “

W  powyższej sprawie korespon 
dent Domański zwrócił się ze 
swymi słusznymi pretensjami do 
lokalnej agencji pocztowo-tele- 
komunikacyjnej, lecz tam poin­
formowano go, że gazety nadsyła 
z opóźnieniem Urząd Pocztowo- 
Telekomunikacyjny w  Sztumie.

Korespondent podkreśla, że o- 
póżnienia w dostawie gazety ciąg 
ną się od października ub. r. 
Przytacza on jednocześnie szereg 
konkretnych dowodów złej ob­
sługi odbiorców gazet w groma­
dach Biała Góra i Piekło.

Nielepiej jest w  pow. lębor­
skim, gdzie niedociągnięcia trwa 
ją już również dłuższy okres. 
Pisze do nas o tym korespondent 
Józef Druszcz z gm. Łebień.

„Na terenie gminy Łebień — 
czytamy w jego liście jest U-
rząd Pocztowo-Telekomunikacyj-
ny. którego ospała praca niejed­
nokrotnie omawiana była na ze­
braniach publicznych. W  szcze­
gólnie ostrej formie wypłynęła 
surawa urzędu na jednym z 
grudniowych szkoleniowych ze­
brań partyjnych P ^ c o w c h  
omówieniu uchwal X IX  Zjazdu 
KPZR. . .

„Wielu towarzyszy —■ Pisze Ko­
respondent Druszcz — mocno 
krytykowało wówczas miejscowy 
Urząd P. T. w Łebieniu i inne 
okoliczne urzędy, które dostar­
czają gazet, czasopism i wszelkich 
przesyłek pocztowych z opóźnie­
niem. Dla przykładu podano, że 
na terenie gromad Zwartowo i 
Wicko listonosze bardzo gorliwie 
zbierają prenumeratę, ale gazety 
dochodzą tam nieraz po kilku 
dniach. Na zebraniu tow. Szym 
borz oświadczył, że chciał stu­
diować materiały XIX  Zjazdu, 
lecz próżno czekał na zamówioną 
na poczcie prasę.“ ..

Interwencje w Urzędzie P. T 
w Lęborku, obsługującym urzędy 
i agencje w powiecie, me dają 
konkretnych rezultatów. Odpo­
wiedź jest zawsze jedna: „dostar 
czono nam z opóźnieniem . _ _ 

Podobnie dzieje się również 
w innych powiatach naszego wo­
jewództwa. Tow. Pr. Łukaszew­
ski z pow. kwidzyńskiego zapy­
tuje w  swei korespondencji: „Kto 
winien — i® czytelnicy z Benowa 
nie otrzymuj» „Gromady"

„Sztandaru Młodych“ od stycz­
nia br. mimo, że wpłacili w porę 
pieniądze na prenumeratę?“

Kierownik agencji poczt.-telek. 
w Benowie wyjaśnia, że on 
wszystko dobrze załatwił, tylko 
„góra“ zawiniła. „A przecież —  
pisze dalej korespondent — w o- 
kresie kampanii uświadamiającej 
po uchwale Rady Ministrów z 
dnia 3 stycznia rb. prasa była 
nam bardzo potrzebna.“

Tych kilka przykładów wystar 
czy. Należy się spodziewać, że 
Okręgowa Dyrekcja P.T. w Gdań 
sku zbada przyczyny nietermino­
wego dostarczania gazet prenu­
meratorom przez placówki pocz­
towe i podejmie kroki dla zlik­
widowania obecnego stanu rze­
czy.

nia ma duże osiągnięcia — np 
obora liczy już 113 sztuk bydła.

Organizacja partyjna w spół­
dzielni lichnowskiej dba. również
0 rozwój wszystkich gałęzi gos­
podarki rolnej. Założono m. in. 
fermę drobiu, która liczy 325 kur
1 pasiekę, składającą się z 100 uli.

Jednak — jak stwierdzili sa-
mokrytycznie towarzysze w dy­
skusji — osiągnięcia przodują­
cych spółdzielni produkcyjnych 
nie zawsze były przenoszone do 
słabszych spółdzielni w  celu ich 
politycznego i gospodarczego u- 
rnocnienia.

„Cieszymy się, że przyjeżdżają 
odwiedzać naszą gospodarkę wy­
cieczki chłopów indywidualnych 
z centralnych województw — mó 
wił tow. Rychlik ze spółdzielni 
produkcyjnej w Lichnowach. — 
Ale zasklepiliśmy się w sobie; na 
sza organizacja partyjna nie przy 
szła z radą i pomocą słabszym 
spółdzielniom produkcyjnym. A  
mamy np. w sąsiedztwie spół­
dzielnię w Lichnówku, w której 
szereg spraw wymaga rozwiąza­
nia“.

Pomoc dla organizacji partyj­
nych w słabszych spółdzielniach 
produkcyjnych przyczyniłaby się 
do ich aktywizacji, do usunięcia 
wypadków nieprzestrzegania za­
sad statutowych w niektórych ze 
społowych gospodarstwach, do na 
prawienia niesłusznej postawy 
mniej wyrobionych towarzyszy -  
spółdzielców do chłopów indywi­
dualnych. W  Starej Kościelnicy 
np. na skutek niewłaściwego po­
stępowania sekretarza organiza­
cji partyjnej tow. Dąbrowskiego, 
.przez ostatnie dwa lata ani jeden 
chłop nie przystąpił do spółdziel 
ni, a KG PZPR w  Kałdowie nie 
potrafił temu zaradzić.

Jak samokrytycznie stwierdził 
w swoim referacie I sekretarz 
KP tow. Białach oraz towarzysze 
zabierający głos w  dyskusji, u- 
chwała KC w sprawie regulowa­
nia składu i wzrostu partii w  
spółdzielniach produkcyjnych nie 
była konsekwentnie realizowana. 
Za mało również zwracano uwagi 
na zagadnienie pracy kobiet, a 
zwłaszcza członkostwa żon spół­
dzielców.

Na 41 istniejących w  powiecie 
spółdzielni tylko w 27 istnieją 
podstawowe organizacje partyj­
ne. Fakt, że w tak pokaźnej ilości 
spółdzielni produkcyjnych niema 
podstawowych organizacji partyj 
nych wskazuje Komitetowi Po­

wiatowemu i komitetom gmin­
nym na konieczność wzmożenia 
walki o realizację uchwały grud 
niowej KC PZPR w spółdziel­
niach produkcyjnych.

Towarzysz Bierut uczy nas, 
że nic nie robi się samo, że w  
każdej sprawie potrzebna jest 
praca polityczna i organizacyj­
na. Dlatego też, aby osiągnię­
cia w rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej były coraz więk­
sze, konieczne jest wzmożenie 
i pogłębienie pracy politycznej 
organizacji ! s— ł® »««  " « S i ­
nych.
V/ spółdzielniach produkcyj­

nych pow. malborskiego istnieje 
dość duży bezpartyjny aktyw, 
który wyrósł w szeregu kampanii 
politycznych, przeprowadzanych 
przez partię. Spora liczba bezpar 
tyjnych agitatorów ze spółdzielni 
produkcyjnych brała czynny u- 
dział w akcji wyborczej. Istnieją 
więc wszelkie dane dla wzrostu 
organizacji partyjnych.

Towarzysze w dyskusji wska­
zywali na przyczyny będące po­
wodem słabego stosunkowo wzro 
stu organizacji partyjnych w spół 
dzielniach produkcyjnych. Mówił 
o tym m. in. tow.Sainkowski, czlo 
nek egzekutywy KP, odpowie 
dzialny za pracę Komitetu Gmin 
nego w Lichnowach:

„W spółdzielni produkcyjnej 
Parszewo nie ma dotychczas pod 
stawowej organizacji partyjnej. 
Ale żaden członek Komitetu 
Gminnego w Lichnowach nie do­
stał zlecenia partyjnego w celu 
zorganizowania tam grupy kan­
dydackiej.“

„Zwracaliśmy uwagę na stro­
nę gospodarczą, a zapominaliśmy 
o roli jaką ma spełniać organizacja 
partyjna w spółdzielni produkcyj
5iej“ — oświadczył samokrytycz- 
nie tow. Cyrankiewicz, kierow­
nik wydziału rolnego KP partii.

„W naszej organizacji partyj­
nej — mówił tow. Czarnota z 
wiercin, ' — są członkowie .któ­
rzy w ogóle nie pracują, nie opła­
cają składek członkowskich. Sta 
ba praca organizacji partyjnej 
jest powodem tego, że w naszej 
gromadzie nie powstała dotych­
czas spółdzielnia produkcyjna’*.

Tak wiec realizacja uchwały 
grudniowej w sprawie wzrostu i 
regulowania składu partii, łączy 
się nicrozwiązalnie z zadaniem 
umocnienia istniejących i budo 
wy nowych spółdzielni produkcyj 
nych.

W. KOS

Kolejną naszą podróż rozpoczę 
liśmy w  końcu ubiegłego roku 
pod hasłem dalszego rozwoju ru­
chu współzawodnictwa, w odpo­
wiedzi na wezwanie załogi m/s 
„Warta“. Przed wyjściem z por­
tu na statku odbyła się masów­
ka, na której załoga po­
stanowiła przyśpieszyć wyła­
dunek i załadunek towarów, 
aby przez to skrócić czas 
trwania podróży. ZMP-owiec Au 
gustyn wystąpił wówczas z pro­
jektem zorganizowania brygady 
szturmowej, mającej na celu u- 
sprawnienie przeładunku „trud­
nych“ towarów. Praca jej za­
pewniła w czasie podróży szereg 
osiągnięć.

Egzekutywa podstawowej orga 
nizacji partyjnej na statku roz­
winęła pracę polityczną, mającą 
na celu zapewnienie wykonania 
podjętych zobowiązań. I sekre­
tarz na zebraniu partyjnym, a II 
sekretarz na odprawie agitatorów 
omawiali zadania członków par­
tii, wskazywali, że każdy z nich 
musi świecić przykładem ofiar­
ności, nie szczędzić wysiłku dla 
przezwyciężenia trudności.

A  trudności nie dały na siebie 
długo czekać. Było to tak. Dla 
zabezpieczenia sprawnego prze­
ładunku i uniknięcia awarii mu­

łem towaru. Trzeba jednak, aby 
kierownictwo techniczne PLO 
współpracowało z wydziałami 
eksploatacji, znało ładunki i w  
porę zabezpieczało statkom po­
trzebne urządzenia.

Na inny rodzaj trudności na­
potkaliśmy ze względu na nie­
wielką głębokość portu. Statek 
stał dwa metry od brzegu. Powo­
dowało to zmniejszenie kąta na­
chylenia bumu, co stwarza po­
ważne niebezpieczeństwo w pra­
cy. A  przy tym port nie był u- 
przedzony o przybyciu naszego 
statku i nie przygotował się na 
przyjęcie ładunku.

Zadanie zostało jednak pomyśl 
nie wykonane. Załoga bowiem 
dzięki pracy agitatorów i ZMP- 
owców oraz należytej organizacji 
robót z uporem walczyła o prze­
zwyciężenie trudności. W celu 
skrócenia postoju wyładowywa­
liśmy także w nocy. A  wymagała 
to zwiększonej uwagi i ostrożno­
ści, by uniknąć awarii. Szczegól­
nie wyróżnił się wtedy bosman 
Smoczyk, niezmordowanym pra­
cownikiem okazał się asystent 
maszynowy Folga, opiekujący się 
windami parowymi, z brygady 
młodzieżowej przodowali st. ma­
rynarz Sikora i mł. marynarz 
Brzozowski.

Pomimo przeszkód straciliśmy 
niewiele czasu. Ale w następnym 
porcie przeszkody zaczęły załamy 
wać nasz plan podróży. Przewidy 
waliśmy, że spędzimy w porcie 6

sieliśmy skrócić rener bumu, pod ¿|nj j kUlm godzin, lecz, jak się
noszącego ładunek. Wykonała to 
załoga maszynowa, zorganizowa­
na w brygadzie szturmowej. Roz 
mocowała, więc ładunek przed 
portem docelowym, umożliwiając 
przez to członkom załogi pokła­
dowej przystąpienie do pracy na­
tychmiast po przybiciu do nabrze 
ża. Załogę pokładową podzielo­
no przy tym na dwie grupy. 
Pierwsza pod kierownictwem I. 
oficera Zborowskiego zakładała 
stropy, druga na czele z bosma­
nem Smeczy ki rm miała towar 
podnosić i wyładowywać. I oto 
okazało się, że inspektorat tech­
niczny PLO, który zaplanował 
trawersy stalowe do podnoszenia 
dużych ciężarów, dostarczył je za 
duże, zbyt ciężkie i niewygodne, 
wskutek czego nie można było 
wykonać zadania. Należało więc 
szukać możliwości założenia stro 
pów.

Jak się okazało później, już w  
innym porcie, jeden z przebywa 
jących tam w delegacji służbo­
wej naszych mechaników ob. 
Oikuski wskazał na możliwości 
uniknięcia tego rodzaju trudnoś­
ci przez współpracę z właścicie-

Siedem lat temu, 9 lutego 
1946 roku, Józef Stalin prze­

mawiał na zebraniu przedwybor 
czym do wyborców stalinowskie­
go okręgu wyborczego Moskwy.

Towarzysz Stalin dokonał w  
swym przemówieniu marksistów 
skiej analizy praw ' rozwoju spo­
łecznego, przyczyn i charakteru 
drugiej wojny światowej, scha­
rakteryzował wyniki Wielkiej 
Wojny Narodowej, ukazał rolę 
Partii Komunistycznej, która jest 
natchnieniem i organizatorką zwy 
jCięstw narodu radzieckiego, wska 
zal̂  źródła niezwyciężonej siły 
radzieckiego ustroju społecznego i 

i rozwinął wspaniapaństwowego i rozwinął wspania m a m u » » *  * . . — -
ly program budowmetwa komu-1 zku Radzieckiego, lecz ocaliła tza
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wie ludowy, wyrosły z łona ludu
i cieszący się jego potężnym po­
parciem.

Zwycięstwo to oznaczało, że 
zwyciężył radziecki ustrój pań­
stwowy. Wielonarodowe państwo 
radzieckie. wytrzymało wszystkie 
próby wojny i dowiodło swej 
zdolności do życia. Wyrosło ono 
na gruncie radzieckim, który kul 
tywuje uczucia przyjaźni i bra­
terskiej współpracy między naro 
darni państwa radzieckiego.

Zwycięstwo to oznaczało, że 
zwyciężyły siły zbrojne ZSRR. 
zwyciężyła okryta chwałą Arm.a 
Radziecka, która nie tylko obro­
niła wolność i niezawisłość Zwią

nistycznego w  ZSRR.
Program ten został nakreślony 

zaledwie w kilka miesięcy po za 
kończeniu wojny. Rany, zadane 
przez wojnę, były jeszcze świeże, 
wiele miast i wsi, zniszczonych 
jrzez hitlerowskiego najeźdźcę, 
eżało jeszcze w rumach. Prasa 
■angielska i amerykańska roiła 
się w owym czasie od artykułów 

rzekomej nieuchronności długo 
trwałej stagnacji ekonomicznej 
w ZSRR, o tym, że Związek Ra­
dziecki nie zdoła rzekomo prze­
zwyciężyć własnymi siłami trud­
ności powojennych.

W  tym momencie geniusz 
Stalina, jak potężny reflektor, 
oświetlił narodowi radzieckie 
mu wspaniałą perspektywę po­
wojennego rozwoju Związku 
Radzieckiego, perspektywę bu­
downictwa komunistycznego. 
Natchnione słowa Wodza pobu­
dziły naród radziecki do no­
wych wysiłków w imię dalsze­
go umocnienia potęgi ZSRR, w  
imię pokoju na całym świecie.
W Wielkiej Wojnie Narodowej 

.wiązek Radziecki pod kierow­
nictwem partii Lenina—Stalina 
odniósł epokowe zwycięstwo na 
miarę światową. Zwycięstwo to 

„ oznaczało, że zwycięży! radziecki 
i |ustrół społeczny, ustrój prawdzi-

że cywilizację całego świata od 
dżumy faszystowskiej

Jest rzeczą zupełnie oczywistą, 
że takiego zwycięstwa nie można 
byłoby odnieść, gdyby nie po­
przedzały go wielkie sukcesy na­
rodu radzieckiego w dziele poli­
tycznego i gospodarczego rozwo­
ju państwa radzieckiego.

Wysoko rozwinięty _ przemysł 
socjalistyczny i przodujące rolni­
ctwo stworzyły olbrzymie możli­
wości materialne dla obrony 
kraju. Kraj Rad osiągnął 
sukcesy gospodarcze, które poz­
woliły mu nie tylko na zaopatry 
wanie frontu w dostateczną ilość 
uzbrojenia, lecz także na groma 
dzenie rezerw. Przy tym uzbro­
jenie radzieckie znacznie _ prze­
wyższało pod względem jakości 
uzbrojenie niemieckie. Armia Ra 
dziecka nie tylko nie odczuwała 
braków w żywności i umunduro­
waniu, lecz posiadała również 
niezbędne rezerwy.

W  przemówieniu z dnia 9 lu­
tego 1946 roku towarzysz 
Stalin sformułował podstawo­
we zadania pierwszej powojen 
nej pięciolatki — osiągnięcie 
przedwojennego poziomu prze­
mysłu i rolnictwa, a następnie 
mniej lub bardziej znaczne 

I przekroczeni® tego noziomu.

Towarzysz Stalin nakreślił ró­
wnież plan na dłuższy okres 
czasu wskazując, że Partia Ko­
munistyczna zamierza zorgani­
zować dalszy potężny Rozwój 
gospodarki narodowej, który po 
zwoliłby w ciągu najbliższych 
15 lat podnieść poziom przemy­
słu radzieckiego trzykrotnie w  
porównaniu z poziomem przed 
wojennym, doprowadzić do te­
go, by przemysł mógł produko­
wać rocznie około 50 milionów 
ton surówki żelaza, około 60 
milionów stali, około 500 milio­
nów ton węgla, około 60 milio 
nów ton ropy naftowej.
Naród radziecki przyjął ten 

program, jako swój prdgram bo­
jowy, odpowiadający jego ży­
wotnym interesom.

W  kraju rozwinęło się_ ogólno­
narodowe współzawodnictwo o 
przedterminowe wykonanie czwar 
tego planu pięcioletniego. I plan 
ten został wykonany przed ter 
minem.

W  wyniku pomyślnej odbudo­
wy i rozwoju przemysłu w latach 
powojennych poziom produkcji 
przemysłowej przewyższył znacz ̂ 
nie poziom przedwojenny. Juz 
w r. 1951 ogólne rozmiary pro 
dukcji przemysłowej przewyższy 
ły poziom przedwojenny przeszło 
dwa razy, a w 1952 roku były o 
koło 2,3 raza większe, niż w  
1940 r.

Szczególnie szybko rozwija się 
przemysł ciężki. W  referacie spra 
wozdawczym na XIX Zjeździe 
Partii tow. Malenkow oświad­
czył, że w 1952 r. wyprodukuje 
się 25 milionów ton surówki, 
czyli o około 70 proc. więcej, niż 
w 1940 r.; 35 milionów ton stali, 
czyli o około 90 proc. więcej, niż 
w 1940 r.: 27 milionów ton wyro­
bów walcowanych, czyli przeszło 
2 razy więcej, niż w 1940 r.; 300 
milionów ton węgla, czyli o prze 
szło 80 proc. więcej niż w 1940 
r.; 47 milionów ton ropy nafto­
wej. c-"'M nrzeszło 50 proc. wię­

cej, niż w 1940 r.; 117 miliardów 
kWh energii elektrycznej t. j. 2,4 
raza więcej, niż w 1940 r., ma­
szyn i urządzeń — przeszło 3 ra­
zy więcej, niż w 1940 r.

Wielkie sukcesy odnosi socja­
listyczne rolnictwo. W  1952 r 
globalne zbiory zbóż wyniosły 8 
miliardów pudów, przy czym glo 
halne zbiory najważniejszej roś 
liny spożywczej — pszenicy —  
zwiększyły się w porównaniu 
1840 r. o 48 proc. Rolnictwo ra­
dzieckie zaopatrywane jest nieu­
stannie w  nową, pierwszorzędną 
technikę. Wystarczy powiedzieć, 
że ogólna moc parku traktorowe 
go w ośrodkach maszynowo-trak 
torowych i sowchozach wzrosła 
w porównaniu z okresem przedwo 
jennym o 59 proc., kombajnów 
— o 51 proc.

W  Związku Radzieckim reali­
zuje się wspaniałe plany przeo­
brażenia przyrody, powstają po 
tężne elektrownie wodne na Woł 
dze i Dnieprze; na rozległych ob 
szarach sadzi się leśne pasy o- 
chronne. W  1952 r. uruchomiona 
została pierwsza z wielkich bu­
dowli komunizmu — Wołgo-Doń 
ski Kanał Żeglowny im. Lenina.

Genialna praca - towarzysza 
Stalina „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR“ oraz histo­
ryczne uchwały XIX Zjazdu Par 
tii uzbroiły narody ZSRR we 
wspaniały program budownictwa 
komunistycznego.

Dość powiedzieć, że poziom pro 
dukcji przemysłowej w 1955 r. 
podniesie się w  porównaniu z 
1950 r. w przybliżeniu o 70 proc., 
rozmiary produkcji przemysłowej 
w 1955 r. będą trzy razy więk 
sze niż w 1940 r. Piąty plan r>:- 
cioletni oznacza nowy, wielki 
krok naprzód na drodze przejścia 
od socjalizmu do komunizmu.

Wspaniałe plany, nakreślone 
przez wielkiego budowniczego ko 
munizmu, Józefa Stalina, w  jego 
historycznym przemówieniu 
dnia 9 lutego 1946 roku, stają 
się rzeczywistością.

okazało, było to niemożliwe. Pla­
nowanie było złe. Wydział ekspio 
atacji bowiem nie wziął pod uwa­
gę trudności, jakie powoduje cię 
żki ładunek, spora ilość drobni­
cy, a szczególnie stan jej opako­
wania.

Z pobytu w  tych dwóch por­
tach przekonaliśmy się, że taki 
plan podróży, z jakim wyszliśmy 
na morze, powoduje stratę cza­
su i dewiz, dezorganizuje prac; 
na statku, demobilizuje załogę.

I jeszcze jedna uwaga pod an 
dresem PLO, tym razem doty­
czy ona wydziału kulturalno-oś­
wiatowego. Mieliśmy postoje w  
obcych portach i mogliśmy ten 
czas wykorzystać na rozrywki 
kulturalno-oświatowe. Sięgnęliś­
my więc do filmu. I otó okazałe 
się znowu, że otrzymaliśmy S 
dodatków filmowych, ale... wszy­
stkie tej samej treści, a ponadto 
jeden #ilm bez końca, drugi bez 
początku i bez końca itd.

Z tych wszystkich niedociągnięć 
w pracy aparatu lądowego PLO, 
które tak poważnie utrudniły 
nam podróż, muszą wyciągnąć 
wnioski pracownicy zarówno wy­
działu eksploatacji i wydziału 
technicznego jak i kulturalno-oś­
wiatowego. Muszą oni pamiętać, 
że podstawą wykonania planu po 
droży jest należyte jego opraco­
wanie i przygotowanie statku.

LESZEK ADWENT  
asyst, pokładowy s/s „Kościuszko

Położyć kres 
brakoróbsttru
Kierownictwo odlewni Warszta 

tów Naprawczych Taboru Kole­
jowego na Zawiślu nie wykazuje 
dostatecznej troski o to, aby od­
dział ten wykonywał produkcję 
wysokiej jakości. Godne napięt­
nowania są fakty partackiej ro­
boty w odlewni. A  oto przy­
kłady. Jeden z trzech kontrole­
rów odbiorczych działu mecha­
nicznego odrzucił ostatnio więk­
szość odiewów po dokonanej ob­
róbce. Grzybki zabezpieczające 
zawory kotła po raz trzeci zostały 
wybrakowane, a ślizgi krzyżulea_, 
które nie zawsze można odrzucić 
ze względu na pilność roboty, 
łata się w najróżniejszy sposób.

Zdarzają się i takie wypadki, 
że kontrola dopiero podczas prób 
parowozów ujawnia braki po­
wstałe z winy cdlewni. Wówczas 
robotę należy zaczynać na nowo, 
a termin przekazania parowozu 
odwleka się. W  ostatnim czasie 
w odlewni zakwalifikowano na 
złom ... 624 kilogramy żeliwa z 
powodu złej jakości wykonanych 
prac.

Nie ulega wątpliwości, że część 
braków powstaje z przyczyn nie 
zależnych od cdlewni. Można je 
dnak śmiało przewidzieć, że od­
lewnię stać jest na uzyskanie 
znacznie lepszej jakości produk­
cji niż dotychczas. Jest to zada­
nie trudne, ale wykonalne, o ile 
walką z brakoróbstwem zajmą 
się w większym niż dotychczas 
stopniu grupy związkowe i par- 

, tyjne, a kierownictwo przestanie
z tolerować brakorobów. __

K. SIERPIŃSKI 
korespondent
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Pośw iadczenie Stoczni im . K o m u n y Paryskiej u t t p

Wykonanie planu w wartości nie wystarczy
W  eiągu IV kwartału załoga 

Stoczni im. Komuny Paryskiej 
potrafiła dokonać poważnego 
przełomu w metodach produkcji 
i na tej bazie zwiększyć tempo 
swej pracy. W  toku budowy pier 
wszych, nowych statków załoga 
ta nauczyła się pokonywać trud­
ności i skracać cykle produkcyj­
ne-Np. w  rurowni dzięki stoso­
waniu nowych metod pracy skró 
eono niemal o połowę czas zakła 
dania instalacji' na statkach. Ru­
rarze mimo zdarzających się je­
szcze dość często przerw w pra­
cy, dotrzymali terminów wielu 
robót. Podobnie jest w  wydziale 
montażu maszyn. Ustawianie 
silników głównych. pochłaniało 
dawniej 2 miesiące. Kierownik 
wydziału, tow. Skowroński, po­
stanowił skrócić czas tej pracy. 
Pomoc doświadczonego mistrza 
ze Stoczni Gdańskiej, ob. Sztu- 
kowskiego, przyśpieszyła opraco­
wanie nowej metody pracy. 
Dziś ustawianie silnika głównego 
trwa tylko 12 dni.

Najcenniejszą jednak naukę z 
pierwszego okresu budowy wy­
nieśli kadlubowcy. Nauczyli się 
rytmicznie wykonywać planowe 
zadania. Dlatego też większość 
kadłubów oddali do wyposażenia 
przed terminem, a styczniowy 
plan przekroczyli o 16 proc.

Osiągnięcia wszystkich działów 
są wynikiem codziennej, mobili­
zującej działalności organizacji 
partyjnej i jej członków pracu­
jących na podstawowych stano­
wiskach roboczych. To organi­
zacja partyjna inspirowała przez 
swych członków wprowadzenie 
nowych metod w rurowni i mon­
tażu maszyn, uczyła stale kadłu-

fiybacy z Oórsk Wschodnich
dala dobry przykład

W  spółdzielni pracy rybołów­
stwa morskiego im. „Frontu Na­
rodowego“ w Górkach Wschod­
nich zorganizowane zostało przy- 
warsztatowe szkolenie zawodowe 
rybaków w  połączeniu ze szkole­
niem ideologicznym. Szkolenie 
cieszy się zainteresowaniem ogó­
łu miejscowych rybaków.

Ostrtnió odbyła .się w spół­
dzielni w Górkach uroczystość 
wręczenia świadectw zakończenia 
kursu szyprów II klasy rybakom 
Henrykowi Zybertowl, Walde­
marowi Lisickiemu i 'Bolesławo­
wi Mudzińskiemu.

Rybacy postanowili jednomyśl­
nie wykorzystywać dnie sztormo­
we dla pogłębiania swych kwali­
fikacji, aby przez to zwiększyć 
wydajność odłowów, wcielając w  
życie zalecenie uchwały Rady 
Ministrów z dnia 3 stycznia 1333 
roku,

JAN CHRUPEK
korespondent

| bowców, że ich patriotycznym o- 
bowiązkiem jest dotrzymywanie 
terminów robót. Duży był np. u- 
dział tow.tow. Śliwińskiego i Po- 
dnszyńskiego w  walce o skróce- 

| nie cyklu instalowania rur na 
siatkach. Zdali również egzamin 
tow.tow. Przybylski z kadłubo- 

i wni, Skowroński z montażu ma- 
I szyn i inni.
j Dlatego właśnie w styczniu, 
i Stocznia im. Komuny Paryskiej 
która niedawno jeszcze nie wy­
konywała planów nawet pod 

| względem wartości, tym razem 
i wskaźnik ten przekroczyła o ?,9 
procent.

N ie  z a b e z p i e c z o n o  
frontu pracy

Nie oznacza to jednak, że w 
stoczni jest już dobrze. Towa­
rzysze z kierownictwa nie wy­
zbyli się jeszcze wielu błędów, 
które zaciążyły na produkcji 
N*e pozwoliły one m, in. na do­
trzymanie terminów oddania do 
eksploatacji statku zwanego 
„piątką“, a więc na wykonanie 
planu gotowej produkcji. W  
dziedzinie budowy nowych jed­
nostek wykonano plan miesięcz­
ny w  96 proc.

Jednym z podstawowych błę­
dów jest lekceważenie należytej 
organizacji pracy. Oto przykład 
z dnia 3 lutego. Do Komitetu
Zakładowego przyszedł z pilną 
sprawą kierownik wydziału me­
chanicznego, —  Dzisiaj jeszcze 
wszyscy mają w  dziale robotę, 
ale jutro będę musiał wypisywać 
karty postoju, jeśli nam nie po­
możecie —  mówił. *

Nie pierwszy raz dochodziły do 
Komitetu takie sygnały. Przed 
kilkoma dniami kłopoty związa­
ne z brakiem obciążenia stano­
wisk roboczych zaczęły się w wy 
dziale montażu maszyn i w ślu- 
sarni. Nie zostały one usunięte 
jeszcze do dziś. Wysoko kwalifi­
kowani maszynowcy i brygady 

1 robocze mają częste przestoje. Ci 
¡zaś robotnicy^ którzy otrzymali 
j  zadanie, nie śpieszą z ich wyko- 
j naniem. Nie da się tego oczywi- 
jście pogodzić z faktem, że sze- 
[regu agregatów nie zamontowa- 
jnu jeszcze na statkach mimo 
[przekroczenia terminów.

Przyczyną tego stanu jest opie 
szałość kierownictwa, które nie 
doprowadziło planu produkcyj­
nego do wydziałów, a więc rów­
nież do brygad i stanowisk robo­
czych. Robotnicy większości wy­
działów nie otrzymali nawet kart 
roboczych. Np. rurkarze pracują 
bez wyznaczenia obowiązujących 
terminów i planowanego na wy­
konanie zadań czasu. To właśnie 
obniża wydajność ich pracy Nic 
dziwnego, że w  takiej sytuacji 
nie rozwija się ruch współzawod 
mctwa. O ile w  IV  kwartale u- 
czestniczyło w tym ruchu ok. 50 
proc. załogi, to dziś nie obejmuje

on nawet 30 proc. W  kadłubowni 
produkcyjnej, która najczęściej 
przekracża swe plany, podjęto w  
styczniu zaledwie 6 zobowiązań. 
Przyczyna — brak kart robo­
czych.

Szturmowanie planu
—  Tak się już utarło w stoczni

— epowiada inż. Oczkowski — 
że po okresie szturmowej walki 
o plan, jak to było m in. w gru­
dniu, następuje okres demobili­
zacji i przestojów w »racy. Kie­
rownictwo produkcji pochłonięte 
sprawami bieżącymi w „okresie 
szturmowym“, zapomina o obo­
wiązku zabezpieczenia frontu 
pracy na przyszły miesiąc. Tak 
jest teraz — wydziały nie otrzy­
mały na bieżący miesiąc planów 
produkcyjnych, pracują bez har­
monogramów i kart roboczych. 
Jest to niewątpliwie grube „nie­
dopatrzenie“ kierownictwa.

A  można było tego uniknąć, 
gdyby organizacja partyjna przy 
słuchiwaja się krytycznym gło­
som załogi i w  porę przeanalizo­
wała styl pracy dyrekcji. Wielu 
robotników domagało się na nara 
dach wytwórczych W kadłubowni, 
rurowni, montażu maszyn, ślusar 
ni i innych wydziałach zabezpie­
czenia warunków do wykonania 
planu od pierwszego dnia roku. 
Nie wyciągnięto wniosków z tych 
narad, nie usunięto błędów w 
pracy zakładu.

Kierownictwo stoczni i kierow­
nicy wydziałów, a przede wszyst­
kim szefostwo produkcji w  du­
żym stopniu usprawnili już współ 
pracę między wydziałami. Ale i 
w tej dziedzinie niedomagania 
nie zostały zupełnie usunięte. 
Dziś znowu maszynowcy z wy­
działu mechanicznego nie mogą 
dokończyć remontu statków „We- 
ga", „Pegaz“, „Ursus“ itp., gdyż 
brygady elektryków i kadłubow­
ców nie nadążają z realizacją 
zadań.

Jak zaradsif zakłóce­
niom w produkcji

Wprowadzić zasadnicze uspra­
wnienia w  dziedzinie organizacji 
produkcji, doprowadzić plany do 
stanowisk roboczych — takich za 
dań nie stawiała sobie dotąd ani 
organizacja partyjna, ani kierów 
nictwo stoczni. Zadanie organi­
zacji partyjnej polega tu oczywiś 
cte nie na zastępowaniu I wyrę­
czaniu dyrekcji w  kierowaniu 
produkcją, lecz na ujawnianiu 
przyczyn zakłóceń, szczególnie 
gdy nie są one zjawiskiem chwi­
lowym, lecz utrwalają się coraz 
bardziej. Trzeba wyciągnąć wnio 
sek z tego, że przyczyną zakłóceń 
jest m. in. wadliwy styl pracy 
kierownictwa, które nie widzi 
perspektyw dnia jutrzejszego i o- 
granicza się do realizacji wyłącz 
nie zadań bieżących.

Trzeba nie tylko usuwać po­
szczególne trudności, hamujące

tempo pracy, ale równocześnie 
budować taką organizację pro­
dukcji, która swą istotą wyklu­
czy możliwość powstawania typo 
wych niedociągnięć, takich jak 
niezabezpieczenie frontu pracy i 
wadliwa współpraca między wy­
działami.

Stąd też wypływa zadanie dla 
egzekutywy podstawowej organi­
zacji — najszybciej przeanalizo­
wać i pomóc dyrekcji stoczni 
zmienić dotychczasowe metody 
pracy oraz system kierowania 
produkcją, który stosuje dyrek­
cja stoczni. Zmiany te musza iść 
w kierunku zabezpieczenia zało­
dze frontu pracy nie na jeden 
tydzień czy miesiąc, ale na cały 
kwartał i rok, koordynacji pracy 

[ między wydziałami oraz zorgani­
zowania sprężystej kontroli wy­
konania piana i operatywnego 

I usuwania przeszkód.
0. ZAŁUSKI

Z  politechniki na bu d ow ę

Na budowie Grunwaldzkiej Dzielnicy Mieszkaniowej we Wrzeszczu pra­
cuje absolwentka Politcchni Gdańskiej, Janina Rotowt, pełnicie funkcję 
zastępcy kierownika budowy. Młody architekt pozyskał sobie zaufanie 

swoich przełożonych i załogi.
Na zdjęciu inż. - architekt Janina Rotowt wyjaśnia z brygadzistą Plichtą 
i robotnicami Olgą Pulską i  Jadwigą Blok możliwości usprawnienia 

pracy na budowli.

W  bazie rybackiej Murmańska 
spotkaliśmy serdecznych przyjaciół

Trawler „Rega" wszedł na re­
dę Murmańska w  dniu 31 

grudnia. W  drodze do portu opo­
wiadali niektórzy rybacy, że naj 
prawdopodobniej stracimy dużo 
czasu przy odprawie statku. Dla 
tego też byliśmy mile zdziwieni, 
gdy do burty naszego trawlera 
podeszła motorówka portowa, nim 
jeszcze zdążyliśmy wyrzucić kot­
wicę. Do messy weszły dwie ko­
biety. Były to lekarki, które wy­
pytały każdego członka załogi o 
stan jego zdrowia, a szczególnie 
zębów, o których chorobę nie tru­
dno przy dłuższym pobycie na 
morzu. W  ten sposób ńa samym 
wstępie odczuliśmy, jak wielką 
troską otacza państwo radziec­
kie pracownika morza.

Odprawą statku nie ..trwała dłu 
żej niż godzinę. Mimo to jednak 
staliśmy pa redzie przez 4. dni. 
Po prostu nie można było wejść 

I doT portu z braku miejsca przy 
; nabrzeżach. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że w bazie rybackiej por­
tu murmańskiego siało w- tym 
czasie ok. 300 trawlerów, przygo­
towujących się do wyjścia na 
Lofoty. Wśród nich znajdowały 
się takie jednostki jak „Odessa“, 
„Rossija“ i inne, po 2000 BRT —  
statki—przetwórnie, których za­
łogi liczą po ok. 60 osób.

Piątego dnia s/t „Rega“ został 
przeholowany do załadunku wę­
gła. Byliśmy niezwykłe zdziwie­
ni, gdyż już po trzech godzinach 
praca została zakończona. Dopie­
ro p»

W  tym roku po raz drugi w historii naszego rybołówstwa 
trawlery „Dahnoru“ wyruszyły na łowiska Morza Barentsa. Po 
dłuższym okresie pracy na morza rybacy udali się do portu 
radzieckiego Murmańsk dla uzupełnienia zapasów węgla, wody 
i żywności.

portowego potrafiliśmy to sobie 
wytłumaczyć. Okazało się, że za­
decydowała o tym mechanizacja 
pracy.

Mechanizacja umożliwia wy­
konanie załadunku w  czasie co 
najmniej o 5 godzin krótszym 
niż w  naszych portach.

Ale nie tylko w  porcie... W  
bazie rybackiej Murmańska zme­
chanizowany jest cały proces 
przetwórstwa rybnego. Transpor­
tery przenoszą rybę z portu do 
hal manipulacyjnych i między 
halami. Trudno by ' zresztą opi­
sać wszystkie urządzenia techni­
czne mechanizujące pracę. Po­
dam jeszcze tylko dla przykładu, 
że nawet beczek nie otwiera się 
w Murmańsku ręcznie, • ,

Troska państwa o rybaka znai- 
duje wyraz przede wszystkim 
W świetnym wyposażeniu. Rybacy 
radzieccy otrzymują najlepszej 
jakości ubrania robocze. Kożusz­
ki, buty skórzane, nasycone spec­
jalnym tłuszczem, wewnątrz ob­
szyte pęcherzem, który zapobie­
ga przemoknięciu, rękawice weł­
niane ogumowane, dla ochrony 
przed reumatyzmem. Oprócz o- 
dzieży roboczej rybacy otrzymu­
ją również ubrania tzw, wyj­
ściowe.

Zarobki rybaka radzieckiego są 
wysokie. Decyduje o tym przede 
wszystkim fakt, że na statku ra­
dzieckim za burtę wyrzuca się 
tylko kamienie. Wszystko inne na 
tomiast idzie do przeróbki. Mu-zosruia ia&uiiraua. ... . —  -■ -

dłuższej obserwacji ruchu szłe przesyła się do wytworni

guzików lub wyrobów artystycz­
nych, kraby, raki itp. przerabia 
sie na konserwy. A przy tym du­
że zmechanizowanie pracy na 
statkach zapewnia wysoką wydaj 
ność połowów.

Podziw może budzić dyscypli­
ną pracy w  rybołówstwie radzie­
ckim. Nie do pomyślenia jest wy 
padek, by rybak przyszedł na sta 
tek pijany, by się spóźnił, lub Z 
jakiegokolwiek powodu dopro a\i 
dził do ©późnienia terminu wyj­
ścia swej jednostki na morze. 
Rybak, pełniący wachtę w porcie, 
w żadnym wypadku nie opuści 
swego posterunku. Powinniśmy 
się uczyć od rybaków radzieckich 
poczucia odpowiedzialności za za­
dania, które przed rybołówstwem 
stawia plan.

*  *  *
Gościnnie witali nas rybacy rą 

dziecęy. Na każdym kroku okazy 
wali nam życzliwość, dzielili się 
swoimi doświadczeniami z pracy 
na Morzu Barentsa, tak jak to 
robią dobrzy koledzy i tow arzy­
sze. Dzięki temu od chwili’' po­
dejścia do nabrzeża szybko Załat­
wiliśmy sprawę zaopatrzenia na­
szego statku, dzięki temu otrzy 
mamy wkrótce mapy wykazują­
ce najwydajniejsze łowiska na 
Morzu Barentsa i radzieckich wo 
dach terytorialnych, dzięki temu 
będziemy mogli zorganizować w  
Murmańsku bazę dla naszych 
trawlerów. Ten przyjazny stosu­
nek znalazł również wyraz w  
zapewnieniu nam możliwości kul 
turalnego spędzenia czasu pod­
czas pobytu w Murmańsku w  
udostępnieniu biletów do kin, do­
mów kultury i teatrów.

■35. PLEWIŃSKI, 
korespondent

Artykuł ten przedrukowujemy s
dziennika „Prawda“ ; zainteresuje 
on z pewnością każdego działacza i 
członka Partii.

Redakcja

Komunistyczna Partia wyłoni­
ła i wychowała liczne, wier 

ne sprawie partii kadry pracow

© prostocie i skromności
Towarzysz Stalin, malując za-[ 

ne sprawie paivy grzewający obraz wielkiego Le-|
ników dla wszystkich gałęzi dzia nina, mówił, że prostota i skrom
. . ■ 1 ____» ! ... ~ A JnArtnin cln fdfTrtłalności państwowej, gospodar-1 ność, dążenie do tego, aby pozo 
czej i kulturalnej. Jest to jedna!stać niezauważonym, a w kaz- 
z największych zasług partii Le- j  dym razie nie rzucać się w oczy. 
nina — Stalina. ! nie podkreślać swego wysokiego

. . . ,„T_j stanowiska — oto rys stanowią-
Partia wychowuje swe kaa y jedną z najsilniejszych stron 

na przodujących bojowmkow 0| Lenjn£tj jako „nowego wodza no 
komunizm. Bezgraniczny autory-i wych maSj prostyCh i zwyczaj- 
tet, jakim cieszą się kadry prą-1 nyęJj mas najgłębszych „dołów“ 
cewników partyjnych i państwo jud2]j0ścj“.

S f i T S “ Ti  najważniejsi, aOetł powln

s s s hsssnz -ss s f r *  :
1 Oczywiście, mówiąc o wycno- 

Obecnie, gdy nasza partia, e a -[wanlu kadr w  duchu skromno- 
Jy naród radziecki pracuje n a a ^  ma się na mvśli nie tylko 
realizacją gigantycznych zadańi skromność w. zwykłym znacze- 
budownictwa komunistycznego, I . -  •
nakreślonych przez XIX  Zjazd 
partii, organizacje partyjne po­
wołane są do stałego polepsza­
nia pracy z kadrami, podnosze­
nia ich marksistowsko -  leninow 
skiego hartu i kwalifikacji zawo 
dowych, do wychowania pra­
cowników w  duchu wysokiej ide 
owości, wierności zasadom, jak

niu tego słowa. Być prostym i 
skromnym — oznacza przede 
wszystkim nie chełpić się swym 
wysokim stanowiskiem lub za­
sługami, nie odgradzać się od 
mas, lecz utrzymywać ścisłą 
więź z masami.
\ Lenin i Stalin uczą, że w wię- 

owosci, w kjuużu  i.c.żc,,,,,,., zi z masami tkwi najdonioślej-j
najściślejszego przestrzegania in-|sze źródło potjgi naszej partii.1 
teresów państwa, dyscypliny par ; wielka wyższość jej kierownic-j 
tyjnej i państwowej, w duchu twa * Masy ludowe są twórcami) 
umiłowania prawdy i uczciwości historii. Robotnicy i chłopi, bez; 
zaszczepiając im zalety, cechu- wrzawy i hałasu budujący zakła j 
łące pracowników typu leninow- dy i fabryki, kopalnie i linie ko, 
sko -  stalinowskiego. ,, lejowe, kołchozy i sowchozy, wyj

. . . . . .  , Jtwarzający wszystkie dobra na
Jedną z najważniejszych zalet j zjernj> żywiący i odziewający ca-i 

takjego pracownika jest prostota |jy §w jat — oto, wskazuje towa-, 
i  skromność rzysz Stalin, prawdziwi bohate­

rowie i twórcy nowego życia. W  
więzi z masami tkwi źródło siły 
i niezwyciężoności kierownictwa, 
partyjnego.

Niektórzy pracownicy zająw- 
szy jakiekolwiek kierownicze 
stanowiska, zaczynają uważać 
siebie za łudzi niedostępnych, wy 
niośle odnoszą się do podwład­
nych, odrywają się od mas Wy 
daje się im, że ponieważ partia 
cieszy się bezgranicznym zaufa­
niem narodu, a autorytet jej w 
masach jest wyjątkowo wysoki, 
to wszystko, na co sobie oni po- 
zwolą, ujdzie im bezkarnie.

Kierownik największego w ob­
wodzie briańskim zjednoczenia 
budowlanego L. Biriukow zaw­
sze, gdy go wzywają do organi­
zacji partyjnej lub związkowej, 
długo daje się prosić, zanim poj 
dzie. Ostatnio plenum obwodo­
wej rady związków zawodowych 
zmuszone było odroczyć rozpa­
trzenie ważnej kwestii, ponieważ 
Biriukow, który miał wygłosić, 
referat, nie przyszedł na czas. 
Nawet będąc delegatem na obwo 
dową konferencję partyjną, opu 
ścił on posiedzenie i komisja, 
skrutacyjna prawie godzinę cze-j 
kala nań, ażeby mu wręczyć 
kartki wyborcze. Tacy pyszniący j 
się i chełpliwi pracownicy poni 
żają tylko godność radzieckiego; 
kierownika.

Aby należycie kierować nie; 
wystarczy doświadczenie samych 
kierowników, bowiem widzą oni 
sprawy i wydarzenia z jednej 
strony —  z góry. Ich pole wi

dzenia jest w pewnym stopniu o-1 
graniczone. Aby należycie kiero­
wać sprawą, kierownik powinien 
wzbogacać swe doświadczenie 
doświadczeniem mas. Tylko pod 
tym warunkiem można dobrze i 
w swoim czasie widzieć cały 
przebieg pracy, dostrzegać braki 
i z powodzeniem przezwyciężać 
trudności.

Życie codziennie potwierdzą tę 
prawdę, że oderwanie od mas 
prowadzi do zarozumiałości pra­
cownika i do wzrostu biurokra­
tyzmu. Kierownik, oderwany od 
mas, nie jest w  stanie udzielać 
niezbędnych wytycznych w pra­
cy, umożliwiać rozwój inicjaty­
wy ludzi, poruszać nowe zagad­
nienia. Dlatego też zasługują na 
potępienie ci kierownicy, którzy 
cierpią na zarozumiałość i tracą 
więź z masami. Zarozumiałość, 
wyrażająca się w takim pojęciu: 
„Stoję wysoko i dlatego wszyst­
ko widzę i o wszystkim wiem“ 
— jest niczym innym, jak poli­
tyczną krótkowzrocznością, ęheł 
pliwością i biurokratyzmem, nie 
godnymi pracownika partyjnego 
lub państwowego.

Partia Lenina — Stalina wy­
maga od kierowników, ażeby wy 
sokó cenili wielki honor i zasz­
czyt, jakim jest zaufanie naro­
du, nie tylko uczyli masy, lecz 
również uczyli się od mas. pro­
wadzili je naprzód. Pracownicy 
opierający się na masach, po­
mnażają swe doświadczania o- 
gromnym doświadczeniem mas 
Obowiązkiem każdego kierowni­

ka jest uogólniać doświadczenia 
mas, podejmować ich inicjatywę, 
rozwijać twórczą aktywność, o- 
pierać się w swej pracy na tej 
aktywności.

Pracownik partyjny jest kie­
rownikiem politycznym, umieją­
cym wprawiać w ruch wielkie 
zespoły ludzi Jego podstawową 
metodą pracy jest praca polity­
czna z ludźmi. Powinien on żyć 
w centrum życia robotniczego, 
znać je na wskroś, umieć bezbłęd 
nie rozpoznawać w każdej kwe­
stii, w  każdej chwili nastroje 
masy, jej rzeczywiste dążenia, 
potrzeby, myśli, umieć określać 
bez cienia fałszywego idealizo­
wania, stopień jej uświadomie­
nia i siłę wpływu tych lub in­
nych przesądów i przeżytków 
dawnych czasów', umieć zdobyć 
sobie bezgraniczne zaufanie ma­
sy koleżeńskim stosunkiem  ̂do 
niej, troskliwym zaspokojeniem 
jej potrzeb. To leninowskie żąda 
nie określa cały styl pracy kie­
rownika partyjnego.

Być prostym i skromnym —  
znaczy to być życzliwym w sto­
sunku do ludzi, wykazywać tro 
skę o zaspokojenie ich potrzeb i 
wymagań, wałczyć z biurokraty 
czną mitręgą i zwlekaniem, z bez 
dusznością, oschłością. Stała tro­
ska o ludzi, prostota, życzliwość 
i czułość, czynią pracownika par 
tyjnego człowiekiem bliskim dla 
ludzi pracy. Do niego zwracają 
się 0 radę, dzielą się swymi ra­
dościami i troskami. Oznacza to, 
że pracownik nie może obojętnie

odnosić się do sygnałów, pocho­
dzących od dołu,

W  poszczególnych organach 
partyjnych i państwowych obser 
wuje się jeszcze fakty obojętne­
go stosunku do zażaleń i listów'

! ludzi pracy, do ich propozycji, 
Ponadto poszczególni pracownicy 

(niekiedy odnoszą się biurokraty 
1 cznie do listów ludzi pracy, nie 
tak, jak powinni odnosić się kie 

I równicy polityczni. Partia zaw- 
jsze żądała od pracowników ąpą- 
rątu partyjnego i państwowego, 

[od wyższych i niższych kierow- 
l ników życzliwego i uważnego sto 
[ sunku do listów i podań ludzi 
pracy. Nie wplno zapominać, Ż3 
listy i podania ludności o niedo­
ciągnięciach w pracy poszczę 
gólnych ogniw aparatu par­
tyjnego, państwowego i go­
spodarczego są przejawem tro­
ski ludzi pracy o usunięcie tych 
niedociągnięć, o usprawnienie 
pracy, o dalsze utrwalenie potę­
gi państwa radzieckiego.

Ponadto należy jeszcze pamię­
tać, że często za taką czy inną 
prywatną sprawą, o której mówi 
zażalenie, podanie, list, kryją się 
ogólne , niedociągnięcia w praey. 
Umieć dostrzec to nie tylko W 
swoim czasie i prawidłowo roz­
strzygnąć tę czy inną kwestię, 
poruszoną w liście lub podaniu, 
lecz poruszać obszerne, ogólne za 
gadnienia — oto czego wymaga 
się od pracownika. Do tego zdol 
ny jest tylko ten, kto wyczuwa 
tętno życia, słucha głosu mas, 

¡ krytyki, kto doskonali się w pra 
cy, komu obca jest pycha.

Być prostym ł skromnym —  
znaczy to umieć cenić ludzi, 
mieć dla nich szacunek. W  na­
szych warunkach socjalistycz­
nych stosunki między kierowni­
kami a szeregowymi pracownika 
mi oparta są na wzajemnym *a»
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Uroczyste otwarcie III Zimowej 
Spartakiady Wojska Polskiego

W  niedzielę, 8 bm. odbyło się w Zakopanem uroczyste otwar-j 
ele 111 Zimowej Spartakiady Wojska Polskiego, na starcie której 
stanęli czołowi żołnierze sportowcy Ludowego Wojska Polskiego.

Do uczestników_ _  ________ Spartakiady
przemówił przybyły na uroczyste 
otwarcie wiceminister obrony na 
rodowej gen. Popławski.

Szermierze WyHrzeża 
wyianiaią mistrzów

Rozegrane w niedzielę w sali MDK 
■w Gdyni wojewódzkie mistrzostwa w 
florecie i szabli II klasy zakończyły 
się sukcesem młodych zawodników, 
którzy szczególnie we florecie zdy­
stansowali swych starszych kolegów 
! w najbliższym czasie wejdą do czo­
łówki najlepszych szermierzy Wy­
brzeża.

Dotyczy to zwłaszcza mistrza we 
florecie BASTIANA z Unii, młodego 
16-letniego zawodnika, który w finale 
zwyciężył wszystkich swoich Pr2®" 
ciwników — zdobywając zasłużenie
tytuł mistrza. , . _ .„ n ,o!t

Drug m w tej broni był Szostak 
(Gwardia), trzeci' Cybal II (Gwardia) 

W szabli tytuł mistrzowski zdobył 
oficer Penkula (Flota) 6 zwycięstw 
przed miodym zawodnikiem AZS — 
Czachorera. Trzecim był Latoszewskl 
(Flota).

„Już po raz trzeci — oświad 
czyi no in. mówca — spotykają! 
się w Zakopanem najlepsi spor-j 
towcy naszego wojska, aby zdać 
egzamin całorocznych przygoto­
wań. aby wykazać wzrost tężyz­
ny fizycznej, coraz lepsze przygo 
towanie bojowe“.

W  dalszym ciągu przemówienia 
wiceminister Popławski wzniósł 
okrzyk na cześć chorążego poko­
ju GENERALISSIMUSA JOZE 
FA STALINA, ukochanego wo­
dza i nauczyciela narodu BOLE­
SŁAW A BIERUTA oraz na cześć 
ministra obrony narodowej MAR  
SZALKA POLSKI KONSTAN­
TEGO ROKOSSOWSKIEGO. O- 
krzyki entuzjastycznie podchwy­
cili żołnierze -  sportowcy

Wciągnięcia flagi państwowej 
na maszt dokonał przy dźwię­
kach hymnu narodowego czoło­
wy narciarz CWKS — Ciaptak.

młodzi pięściarze Wybrzeża
z w y c i ę ż a j ą  S z c z e c i n  f  O  s Z&

W SPANIAŁE  ZV/YĆIĘSTWO ODNIEŚLI NAJMŁODSI BOKSERZY 
WYBRZEŻA, KTÓ RZY W NIED ZIELĘ  W H ALI WOJSKA POLSKIEGO 
WE WRZESZCZU PO KO NALI REPREZENTACJĘ SZCZECINA 18:2. W YNIK  
TEN ODPOWIADA CAŁKOW ICIE TEMU CÓ SIĘ DZIAŁO N A  RINGU 
PIĘŚCIARZE GDAŃSKA B Y L I ZESPOŁEM BEZSPRZECZNIE LEPSZYM________ ____  . -____ A OVłVf t>TTnTTP \

Na marginesie tego spotkania 
chcemy zwrócić uwagę organizatorom 
na jedna rzecz a mianowicie — po so­
botnim spotkaniu Kadra «* Wybrze­
że wiadome było (chociażby z ilo­
ści sprzedanych biletów) że sala świe

PIĘŚCIARZE GDAŃSKA B Y L I ZESPOŁEM ci£ pustką. Dlatego też dla wy
LEPIEJ W YSZKOLONYM  TECHNICZNIE  I DYSPONUJĄCYM Z R EG U ŁY, k0r2ystania tej imprezy dla celów 
LEPSZĄ KOŃCÓW KĄ. ZESPÓŁ SZCZECINA CAŁĄ NADZIEJĘ P O K Ł A -: propagandowych 1 szkoleniowych IW- 
DAŁ W SILNYM  CIOSIE. KTÓREGO JEDNAK NIE MOŻNA ZADAĆ BEZ n S P " lllh
ODPOWIEDNIEGO PRZYG O TO W AN IA  TECHNICZNEGO

Jedyne 2 punkty oddało W y -1 Wielgosza zwycięzcą przez tko 
brzeże w  wadze papierowej, W Dobrze wypadli również Dampc
której słabiutki Kłos uległ w trze 
cim starciu przez tko. Biernackie­
mu.

W  zespole gdańskim klasą dla 
siebie był Wielgosz, (walczący w 
pierwszoligowym zespole Koleja­
rza), który kilkoma ciosami w  
pierwszym starciu tak Silnie osła 
bił Szymańskiego, że doskonały 
sędzia ringowy Karski przerwa! 
tę nierówną walkę ogłaszając

CfrychTa w  wiistnawikieg for urnie

Ostatni występ bokserów kadry na Wybrzeżu
Mimo iż zawodnicy kadrv na rodowej i czołówki Wybrzeża 

walczyli w  sobotę na ringu w  hali W f  we Wrzeszczu w kaskach, 
to jednak ujrzeliśmy boks stojący na najwyższym poziomie. To 
były finały mistrzostw Polski —  słyszało się po zawodach przy 
opuszczaniu sali. I słusznie.

Chychla — Dębisz, Krawczyk — 
Sadowski. Grzelak — Glonka, Dro­
gosz — Kudlacik, Piórkowski — Ły ­
siak, Tyczyński — Milewski — otó 
aktorzy spotkań, stojących ha naj­
wyższym poziomie sztuki pięściar­
ski d

Niestety nie można było walk 
punktować ze względu*na to, że wal­
czono w kaskach ochronnych. Ocenę 
poszczególnych walk dokonywał tre­
ner państwowy FELIKS SZTAM. Je­
mu też teraz glos oddajemy. —

W muszej — Kukier — Kinowskl. 
Kinowski, pięściarz gdyńskiej ..ąpój- 
ni“ szedł przez cały czas do wf-.odu, 
starajac się trafić Kukiera, który ii- 
miejętnie cofając ste kontrowal zbie­
rając dostateczna ilość punktów, któ 
ra w sumie wykazała jego wyższość 

W koguciej walczyli Cozaś — Fu- 
tiakieplcz. Futiakiewicz był zawod­
nikiem bardziej dojrzałym i walcząc 
na dystans zdobył lekką przewagę 

W piórkowel spotkali się Milewski 
g Tyczyńskim. W pierwszej rundzie

Milewski walcząc na dystans, nie do­
puszcza Tyczyńskiego do głosu. Jed 
nak od połowy drugiej rundy ciosy 
Tyczyńskiego robią wrażenie na Mi­
lewskim i w sumie pięściarz War­
szawy uzyskał minimalna przewagę.

W lekkiej, walczyli Drogosz z Ku- 
dlacikiem. Drogosz daleki jest od Ze­
szłorocznej formy, ma jeszcze po­
ważne zaległości kondycyjne i mimo 
dzielnej postawy był minimalnie gor­
szy od Kudłacika.

walniklem bezsprzecznie iepsZym 
ee z Glonką. .

W ciężkiej Węgrzyniak i Albrecht 
przez wszystkie trzy starcia unikali 
walki drżąc przed przypadkowym 
ciosem przeciwnika.

Walki w ringu prowadził Karski. 
Widzów ponad 4 tysiące.

, Czerwieniła. Słabiej niż żwy 
kle boksował Poleks, mimo że w 
trzecim starciu zwyciężył Mali­
nowskiego przez tko posyłając 
go poprzednio trzykrotnie na de-
«•JęJ

A Oto wyniki techniczne meczu. 
(Na pierwszym miejscu zawodnicy 
Wybrzeża).

W papierowej Kłos przegrał przez 
tko w trzecim starciu z Biernackim, 
w muszej Dampc Pokonał u p r n W  
Waniaka, w kogucie) Wielgosz zwy- 
cieżyt przez tko. w pnrwsżym star­
cu Szymańskiego. W piórkowej Ku- 
ling wypunktował Zielińskiego. W 
lekkiej Lis po ostrej wymianie cio­
sów stosunkom. 2:1 pokonał Galątfde- 
wieża, W lekkośredniej JakllnsKi 
zwyciężył Martyniuka. W pólśredniej 
Zieliński wypunktował Tereszklewi* 
ćza W lekkośredniej Poleks zwyerę- 
ży) przez tko w trzecim starciu Ma­
linowskiego. W średniej doskonale 
orzvgo*owartv Czerwionka po piękne) 
walce zwyciężył Sadowskiego i wresz 
cie w pólcieżk ej Sobisz pokona! pry­
mitywnego Bobry ka.

ounkty sędziowali Grynhanm 
ze Szczecina oraz Skotnicki i Wawrzy 
niak Z Gdańska.

renie trójmiasta brygady „SP" lub 
też oddziały Wojska Polskiego. O tym 
jednak nie pomyślano w gorączce 
przeliczania dochodów z sobotniego 
meczu.

0 mistrzostwo Gdańska 
w Diłce rocznej

W  dalszym ciągu rozgrywek 
zespołów 7 osobowych piłki ręcz 
ne; o mistrzostwo Gdańska pad­
ły w ub. sobotę i niedzielę nastę 
puj.ące wyniki:

LZS (Orunia) — AZS POLI­
TECHNIKA II 16:8 (8:5). TECH­
NIKUM WF — AZS AMG 24:5 
(12:2) BUDOW LANI (Gd) — AZS 
PWSP 16:12 (9:6), GW ARDIA
(Gd) I — TECHNIKUM BUDÓW  
NICTWA 30:8 (15:2), AZS POLI­
TECHNIKA I — GWARDIA II 
13:9 (5:5).

Rozgrywki finałowe odbędą 
sic w  sobotę I niedzielę 14 ł 
15 bm.

CWKS mistrzem Polski w hoke[u
N A  TORKACIE ZAKOŃCZYŁY SIĘ VII POWOJENNE MISTRZO­

STWA POLSKI W HOKEJU. TYTUŁ MISTRZA ZDOBYŁ PO RAZ TRZECI 
Z KOLEI CWKS A WICEMISTRZEM ZOSTAŁA UNIA WYPRZEDZAJĄC  
G ÓRNIKA LEPSZYM  STOSUNKIEM BRAMEK. CZWARTE MIEJSCE ZA­
JĘŁA GWARDIA.

Kolejarz PMH coraz bliżej II Ligi bokserskie!
Oczekiwane z wielkim zainteresowaniemspotkanieROLEJARZ 

PMH GDYNIA —  KS GRUDZIĄDZ o wejście do II Ligi za 
kończyło się ciężko wywalczonym zwycięstwem pięściarzy W y­
brzeża 12:8.
Drużyna grudziądzka uważana' CHENTYN po pięknej walce | Kończyło się wysoKim 

była przez znawców pięściar- zwycięża icdnoglcśnie na pnnkty Unil l4;3 (l;1, 6:0, 7:2). 
skich za najsilniejszy zespół gru MAZURKA. W  ^ łcięzkJ^,.. ° 8J  _ Po .rozegraniu spotkania

W  ostatnim Anin rozgrywek fina­
łowych CWKS po emocjonującej wal 
ee pokonał GÓRNIKA 5:2 (0:1, 1:1. 4:0). 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: le­
żak, Masełko, Chodakowski, Bromo- 
wież i Nowak pó jednej, a dla GÓR­
NIKA Ganstniec i Wróbel n.

Przez dwie tercje zespołem lep­
szym był Górnik, który narzucił bar­
dzo ostre tempo t wałczył z niezwy­
kłą ambicją. Górnicy mieli szczegól­
nie w pierwszej tercji szereg okazji 
do zdobycia bramek Jednak Gansl- 
niec, Poleś i bracia Wróbiowie kil­
kakrotnie nie potrafili skierować 
krążka do pustej bramki.

Rozstrzygnięcie meczu przyniosła 
trzee a tercja, w której zdecydowa­
nie przeważali wojskowi. Ostatnie 
jednak minuty gry należały znów do 
Górnika, ale wynik 5:2 nie niegł już 
zmianie.

Ostatnie spotkanie mistrzostw ro­
zegrane między Unią a Gwardią za­
kończyło się wysokim zwycięstwem

kończenia mistrzostw podczas której 
CWKS otrzymał Puchar za zdobycie 
mistrzostwa a Unia za wicemistrzo­
stwo.

Końcowa tabela rozgrywek finało­
wych przedstawia sie następująco:

' 1) CWKS — 3 gry 6 pkt.. st. br. 
21:0, 2) Unia — 3 gry 3 pkt. st. br. 
21:14, 3) Górnik — 3 gry 3 pkt. 
— 11:10, 4) Gwardia — 3 gry 0 
pkt. — 7:28.

Un'a —
f od Kudłacika. KIEP KO p rzegran a  punkty Gwardia odbyła się uroczystość za-
W lekkopółśredniej ujrzeliśmy P iń -^ y .  PO y Y 0 BŁAŻEJEWSKIM i W Ciężki

Młodzieżowa reprezentacja 
hoke owa Polski 

na obozie w Zakopanem
Sekcja Hokeja na Lodzie GKKF* 

wyznaczyła na obóz do Zakopanego 
20 młodych hokeistów, Z których 1? 
wyjedzie na Akademickie Mistrzo­
stwa Świata do Wiednia.

Do Zakopanego powołani zostali: 
bramkarze: Foryś, Wojdylak I Kac­
perski; obrońcy: Chodakowski, Pen- 
czek, Skarżyński, Zawadzki I Prorok; 
napastnicy: Trojanowski, Olszowski, 
Jeżak, Nowak, Janłczko, Lewacki, 
Wróbel SI, Herda, Nikodemowie*. 
Szkup, Kurek i Filipiak.

Tenis stołowy -  LZS Tczew
by W »powiatu tczewskiego, zorganizowani 
przez LZS przy Technicznej Obsłudze 
Rolnictwa w Tczewie

W turnieju wz'ęło udział 20 zawod­
ników Pierwsze miejsce zajął K®* 
bany LZS Subkowy. 2) Słomian LZS 
Subkowy 1 3) Karczyńskl LZS-TOR 
Tczew.

go .... .
do siebie pó nokaucie z AhtkieWi- 
czem. dlatego też słuszna byta decy 
zja sędziego ringowego odsyłająca 
PoieUsa 
nlka.

W półśredniej Sadowski przez trzy 
"starcia usiłował przejść na półdys- 
tans w walce z Krawczykiem co mu 
się jednak nie udało i Krawczyk oka­
zał się zawodnikiem lepszym, jednak 
przewaga jego nie była tak wysoka 
jak w czasie ostatniego spotkania 
pierwszoligowego Gwardia — 
jarz.

W lekkośredniej piękny pokaz bokr 
su dali Chychła i Dębisz. Walka am­
bitna, zacięta, leeż równocześnie pro 
wadzona fair. Przez pierwsze dwie 
rundy przewaga Chychly minimalna, 
dopiero trzecia pokazała, ze Chychła 
doszedł do swojej mistrzowskiej for­
my, że odrobił już zaległości trCnin- 
gowe I co najważniejsze nauczył « «  
kontrować, czego nie robił w umc-

S yw  średniej walczyli Piórkowski t 
Łysiakiem na typowy remis.

W  półciężkiej Grzelak był zaWod-

SKI pokonał KRYSZEWSKIE- 
GO przez tko.

Sędziowali: w  ringu Karski 
(Warszawa) na punkty Pilarski

W lekkopółśredńiej ujrzeliśmy B Ł A Ż E J E W S K IM  i W ciężkiej

Wyniki poszczególnych spotkań
„ — „ ---------|(na pierwszym  miejscu pięścią-
trzecim starciu do uaroł- pze Gdyni): W  muszej PTAK  

przegrał na punkty z KANKĄ.
W  koguciej ROKITA po najład­
niejszej Walce dnia zwycięża 
w trzecim starciu przez dyskwa­
lifikację ROŻKA. W  piórkowej 
BETHER zdobył punkty walko- 

Kołe- werem W  lekkiej KANKOWSKI 
minimalnie na punktypokonał ---------

SZURA. W  lekkopółśredniej UR­
BANIAK  przegrywa jednogłośnie 
na punkty z BTfZUSZKIEWI- 
CZEM. W  półśmdniej doskonale 
walczący KATA zwyc cża w  dru 
gim Starciu przez tko K R  A SZEW  
SKIEGO, W lekkośredniej T A - 
LAROWSKI znokautowany żo- 
stał w  drugim starciu przez RO­
SIŃSKIEGO. W  średniej BO-

la  szachownicach w Bukareszcie
rozgrywanym w  Bukareszcie; za pokonanych w odłożonych partiach

międzynarodowym turnieju szacho-
z(Warszawa). Kamiński" (Szczecin) ¡ w y m ' ' od!ożone partle 

Kamiński (Olsztyn). Widzów j P Reprezentant Polski Śliwa ii
Ok. 2.000.

....... ______  ________ Filip
I (CSR) nie wznawiając gry uznali się

Dobre wyniki lekkoatletów Spójni 
w zimowych mistrzostwach

W HALI SPORTOWEJ W  STAROGARDZIE ROZEGRANE ZOSTAŁY  
WOJEWÓDZKIE MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE ZS SPÓJNIA,
W  zawodach uzyskano szereg do­

brych wyników. I tak Kasprzycki 
przebiegi 800 m w czasie 2.11,5, Krzy­
żanowski pchnął knlą 14,80 m, zaś ju­
nior Wfłjcicki przebiegi 45 m w cza­
sie 5,4.

z Boleslawskim (ZSRR) Ponadto Śli­
wa odniósł zwycięstwo nad Filipem 
(CSR) i zremisował z Belgiem 
O'Kelly i Węgrem — Barczą.

po VIII rundach prowadza Boie- 
I sławski (ZSRR) i L. Szabo (Węgry) 
[ — po 6 pkt.

Tolusz (ZSRR) i s. Szabo (Rumu­
nia) mają po 5.5 pkt. Radzieccy sza­
chiści smysłow, Petrosjan i Spasski 
oraz Wegier Barcza — po 5 pkt. 
Mistrz Polski ŚLIWA zdobył w VIII 
rundach 4 pkt.

cunku. Prostota i skromność nie'rzysz Stalin na XV  Zjeździe pj ^ i ^ f ni£ ażdy lpraco1vnik. tym bar- 
dają się pogodzić zarówno ze tii -  a już gwiżdże się na wszy \ Ści. Każdy pracow m «^^ ^  
spoufalaniem się, jak i Z brutal- stbo. Jeszcze dwa — trzy sukce-1 dziej
nością w zachowaniu, z próbami sy — a już rosną w pychę: „w 
kierowania drogą pokrzykiwania.! puch rozniesiemy!“ (Dzieła t. 10. 
Sposób rozmowy kierownika ze str. 328).
swymi podwładnymi, takt kultu skromność winna ujawniać się 
ra w postępowaniu z ludźmi po „------ . .. .J .
siadają duże znaczenie Niekiedy
brutalność, pokrzykiwanie myl­
nie uważane są za oznakę silnej 
reki W  istocie zaś brutalność,
£5* me i«. <s»j«L«rJE

zawsze i we wszystkim, nie wy 
lączając codziennego postępowa­
nia. I nie można pozostawać o- 
bojętnym, jeżeli się wie. że pra­
cownik źle zachowuje się W ży-

Krytyka i samokrytyka nie tyl 
ko pomaga szybko usuwać nie­
dociągnięcia, lecz również zapo 
biega, chroni pracowników przed 

_____  . niebezpieczeństwem pychy i za­
dający wieazę. uim-j-T------- -  i icouw..^. w «, względu na zasłu-' rozumialości. Właśnie w atmos e
nizowania sprawy, umiejący wy|gi praCownika, jeżeli zachowuje1 rze braku krytyki i naruszeń de 
macać posiada jeszcze takt. opa się niegodnie, należy go w czas mokracji wewnątrzpartyjnej

krzyk nie jest o z n a m i j r ■ ~ r ;  clu,. nie_ jest skromny_ w życiu 
słabości. Dobry kierownik. P°sia j osobistym, jest nierzetelny i inte 
daiacy wiedzę, umiejętność orga resowny_ Bez względu na zasłu-

biony pod względem partyjnym 
jeżeli pozostawimy go bez kon­
troli. bez krytyki i samokrytyki 
może zepsuć się. stać sie pyszał 
kiem, uznać siebie za nieomyl­
nego.

nowanie w obcowaniu z lu^ " V  
Oganizacje partvine nie mogą 
poćAdzió sie z Dvcba. tym

powstrzymać.
Wysokie zalety pracownika, jav. "gamzacje i " ' ” " ' -  bar- Wysokie zaieiy pracownika, ja

posadzić sie z nvcba. ly ' kimi są prostota i skromność,
dziel zaś z przeiawarm eh l0.|nie spadają ź nieba, lecz nabywa 
en etnsunku wobec ludzi > °  ,,, nrocesie Drący, ksżtal-gc stosunku wobec ludzi , l się ,e w procesie pracy, kszta!
wiązkiem ich jest przywoływ i całokształt pracy politycz
do porządku rozT”chwa1on c J  ■ . wyct,0wawczej organizacji
administratorów. Powinny one,  ̂ inej> Tam, gdzie praca ide-
walczyć o podniesienie k u l t u r y ,^  _ wychowawcza jest zanie- 
kierownictwa. | dbana, gdzie metody kierownic-

słowa towarzysza Stalina ze suk ̂ m°KiyiyKi kadry j two-
cesy dość często wywołują a“ |wo /  _____.,v: ,na orzeiawóW

wśród pracowników może poją 
wić się uczucie niezależności o 
organizacji partyjnych, bezkryty 
czny stosunek do swej pracy, wy 

ksztai- ̂ nioslość, chełpliwość.

wrót głowy u niektórych pracow 
ników rodzą wśród nich nastro­
je samouspokojenia. zewnętrznej 
pomyślności, chełpliwości Pra 
nicy, pozbawieni skromności, wy 
olbrzymiają zazwyczaj najmniej 
szy sukces, trąbią o nim wszę 
dzie i skrupulatną pracę zas« ^  
pują wrzawą, przynoszącą " 
dę sprawie. Takim pracownikom 
w zupełności wystarczają p

wo wyuuu»v«Jv' —  ̂  ̂ , e
rzą Się warunki dla przejawów 
ws?ród pracowników zarozumia­
łości pychy, chełpliwości, niechę 
ci do liczenia się z kolektywem

Wypróbowaną metodą wycho­
wywania kadr jest krytyka i sa 
mokrytyka Nie może byc prawi­
dłowego wychowywania kadr

Najważniejszym środkiem wy­
chowywania kadr w duchu skrom 
ności jest opanowanie przez nie 
marksizmu -  leninizmu. Przygo­
towanie marksistowsko -  leninow 
skie, hart polityczny uszlachet­
niają człowieka, czynią go wyma 
gającym w Stosunku do siebie i 
innych, wpływają na cały styl 
kierownictwa. Jeżeli organizacja 
partyjna podnosi na należyty po 
ziom pracę ideologiczną, rnar^- 
sistowsko -  leninowskie szkole­
nie kadr. dba o ich wychowanie 
tym samym stwarza ona również 
nietolerancję wobec wszelkich 
przejawów braku zasad, zarozu 
miałości, pychy. Całe życie wew­
nętrzne organizacji partyjnych

Wśfód kobiet Pestka na 500 m uzy­
skała czas 1.28, zaś Duńska w skoku 
wzwyż przeszła wysokość 1,4» m.

A oto szczegółowe ■ wyniki mis­
trzostw:

SENIORZY — 45 m: 1) Zdrojewski 
(Gd.) 5.5. 2) Króglik (Gd.) 5.5, 3) Sój­
ka (Gd.) 5.8.

JUNIORZY — 45 m.: 1) Wójcicki
(Gd.) 5.4, 2) strehlau (Starogard) 5.8, 
3) Renta (Gd.) 5.8.

SENIORKI — 45 m.: 1) Pestka (Gd.)
1.5, 2) Penners (Gd.) 6.5. 3) Wojna­
rowska (Gd.) 6.5

JUNIORKI — 45 m.: 1) Lewandow­
ska (Starogard) 6.6, 2) Gaj (Gd.) 6.a, 
3) Królikówna (Gd.) 7.0.

500 m KOBIET: 1) Pestka (Gd.) 1.28, 
2) Jabionkówna (Starogard) 1.33,5.

Kula (seniorki): i) Wojnarowska 
10.32, 2) Duńska 8.93. 3) Penners 8.65 
— wszystkie z Gdańska.

Kula (juniorki): 1) Gaj (Gd.) 7.90.
Wzwyż seniorki: 1) Duńska 1.40 m, 

2) Penners 1.30.
Wzwyż juniorki: 1) Lewandowska 

¡Starogard) 1.20. 2) Szkap 1.08
Sztafeta 4 x 40 m kobiet: 1) 

GDAŃSK 25.20. 2) STAROGARD 28.9.
Mężczyźni 800» m : I) Kasprźycki

2.11.5, 2) Szwabe I (Gd.) 3.17,3, S)
Krzykowski (Starogard) 2.21.

3080 m.: 1) Kreft (Starogard) S.29,2. 
2) Tokarski (Gd.) 9 34,8, 3) Migieiski I 
9.37,8 (Starogard).

Wzwyż: 1) Krzesiński 1.60. 2) Kró- 
ęlik 1.60, 3) Nacht 1.60 -  wszyscy 
Gdańska.

Kula: 1) Krzyżanowski 14,80. 2) Bo­
rowski 11.10, 3) Krzesiński 10.42 —
wszyscy z Gdańska.

Trójskok z miejsca: I) Krzyżanow­
ski 8.90, 2) Krzesiński 8.16. 3) Króglik 
8.12 — wszyscy z Gdańska.

W dal: 1) Nacht 5.61, 2) Wójcicki 
5.54 — obydwaj z Gdańska.

JUNIORZY trójskok z miejsca: I) 
Wójcicki (Gdańsk) 7.90, Renta (Gd,) 
7.86. 3) Szreder (Starogard) 7.40.

Kula: 1) Króglik 11.98, 2) Wójcicki 
11.92, 3) Kori 11.85 — wszyscy z Gdań­
ska.

i500 m.ł I) Migieiski n  4.33,6, 2) 
Szramke 4.46,3 — obydwaj Starogard.

Wzwyż: I) Remke (Gdańsk) 1.55. 
Sztafeta 4 X 40 mężczyzn: l) sta-

Butwinnic zsloliy! tytuł
szachowego imssrza ZSRR

Dogrywka odłożonej ostatniej V t 
partii meczu szachowego o tytuł mi­
strza ZSRR rozgrywanego między «o t  
winnikiem i Tajmanowem zakończyła 
się w 42 posunięciu wynikiem remi­
sowym . . ,

Tak więc szachowe mistrzostwo 
ZSRR zdobył po raz siódmy mistrz 
świata MICHAŁ BOTWINNIK. W tur 
nieju o m strzostwr* Związku Radziec 
kiego, rozegranym w grudniu ub, ro­
ku Botwinnik i Tajmanow uzyskali 
jednakową ilość punktów. W decydu- 

tafeta 4 X 40 mężczyzn: i) sra- j^cym meczu Botwinnik wygrał z Taj 
rogaci I 23.8, 2) Starogard II 24,0, 3) manowem 2 partie, przegrywając i  i 
Gdańsk II 25.1. 3 remisując.

tern idzie przechodzi się obok cała praktvka kierownictwa win 
Pnnnrowia się tvch na być szkołą wychowywania 

błędów, nie . . .  atmosfera kadr w duchu wysokich walorów 
błędów, gdzie wtnmje: mmosrera T,„,iłvr, nvcb. cechują

Zimowe tenisowe 
turnieie kontrolne
W dniach 12—15 lutego br. odbędą 

się zimowe turnieje kontrolne na kor 
tach krytych dla czołówki tenisistów 
w grach pojedyńczych I podwójnych 
w konkurencji kobiet 1 mężczyzn 

Turniej kontrolny KOBIET odbę­
dzie się na korcie krytym W GLIW I­
CACH z udziałem 22 zawodniczek 
Rozstawione zostały t. Jędrzejowska. 
2. Ryczkówna. 3 Andrutowa. 4. Tto- 
czyńska, 5. Popławska, 6. Jaikowla- 
kówna.

Turniej kontrolny ME2CEYZN od­
ko zupełności w ystarczają P * błędów , gdzie M n ie je  atmosfera , cechuja|będzie się w w a r sza w ie  na korcie
Ciotne sukcesy, by stali sic py=z k terstwa 5 filistersklego spo- m o re n o  - polityczny en. Jw Hali Mirowskiej, weźmie w nim
ciętne suK cesy^u ^  WDa kum oterstwa cych pracoWńika typu len inow -|udzlal 32 czo!owyCh zawodników. Rozcielne SUM.CDJ
nymi. zapomnieli o brakach, wp 
dli w samouspokojeme. obniżyli
napięcie w pracy. ..Dwa -  W  
ęn r̂rnf, $ukctxs — mówü towa-

koju.
Teza ta całkowicie zachowuje

siłę

Isko -  stalinowskiego.
eza ta całkowicie zacnowej.,
również w zakresie wychowy! S» SŁEFOW

ilbi
Iw
T'lludział 32 czołowych zawodników. Roz 

stawieni zostali 1. Plotek, 2. Radzło, 
NlestróJ, 4. Buehallk. 5. Tloćzyński,
Oteíaiízyn. V« Sebrftla» & Kwtetcfc*

Uroczysta akademia !
z okazji 13 lecia ZWM| 'Radio

W  dniu dzisiejszym, w  Teatrze 
Dramatycznym w  Gdyni, odbę­
dzie się o godz. 17 uroczysta 
akademia z okazji X-lecia ZWM.

T Le a fa y
TEATR WIELKI W  GDAŃSKU —

„Wesele Figara“, godz. 19.
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI 

nieczynny.
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —

nieczynny.

7Kina
G D A Ń S K
„Bajka“ we Wrżeszc2u — „Świat się 

śmieje“, godz. 16, 18 i 20.
„ŻMP-owiec“ we Wrzeszczu, — „U  

progu życia“, godz. 16, 18 i 20.
„Delfin“ w  Oliwie — „Ostatni rejs", 

godz. 16, 18 i 20.
G D Y N I A
„Atlantic“ — „A po sobocie jest nie­

dziela“ godz. 15.30, 17.30 i 19.30.
„Goplana“ — „Kwiat miłości“, godz. 

16, 18 i 20.
„Warszawa“ — „Droga nadziei“ , 

godz. 16. 18 i 20.
„Fala“ na Grabówku — „Na mane­

wrach“. godz. 18 i 20.
„Promień“ w  Chyloni — „Uczniow­

ski rewir“, godz. 17 i 19.
„Neptun“ w Orłowie — „Nóc Wigi- 

lllna“. godz. 18 i 20.
S O P O T
„Bałtyk" — „Wawrzyńeowy sad“, 

godz. 15.15, 16.45, 18.15 i 19.45.
„Polonia“ — „Nauczyciel“, god*. 16, 

»  1

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na poniedziałek, 9. II. 1953 r.
5.05 _  Wiad porań. 8,30. — Dzien­

nik poranny 7.55 — Wiad. porań 8,08 
— Serwis CZRM dla rybaków — lok. 
12.04 — Dziennik południowy. 12.15 — 
Radziecka muzyka ludowa. 13.00 — 
„Suity polskie“ . 13,25 — Koncert so­
listów. 14.10 — Dla ki. tli siuch „O 

j iutym mrozie". 15,09 — Kom. o stanie 
j wód 15.10 — Pog dla wychowawczyń 

— przedszkoli 15.30 — Dla dzieci pog. 
przyrodn eza dr J. Żabińskiego '6,00 
Wszech Rad. 17.00 — Wiad. popołud. 
13.30 — Fala 49 19,30 — Muzyka i ak­
tualności. 20.00 — Aud. literacka.
90.20 — Koncert ork. krakowskiej, 
20,58 — Komunikat PIHM dla ryba­
ków — lok. Stan pogody. 21,00 —
Dziennik wieczorny. 21,26 — Wiad. 
sportowe. 21.30 -  Rep. z Zimowej 
Spartakiady W p. 22,00 — Wszech 
Rad. 22,20 — Op „Tosca“ — G PuCei- 
n'ego. 23,50 — Ostatnie wiad. 0,05 — 
Serwis CZRM dla rybaków — lok.

Program lokalny. 6,15 — Komuni­
kat PIHM dla rybaków 6,17 — „Po­
zdrawiamy przodowników pracy“.
113.15 — Komunikat PIHM dla ryba­
ków. >8,50 — Komentarz tygodnia.
17.15 — Z cyklu ..Notatnik ędaftiki“
— „Węgierskie spotkanie“ — w opr. 
Wł. Szremowicza. 17.25 — Audycja
sfowno - muzyczna „Spod włoskiego 
n eba". w opr. Janiny Krauzowej i 
Wandy Obniskiej 18,00 — „Ż piosen­
ka po świecle“.

U w a g a :  Polskie Radio zastrze­
ga sobie możliwości zmiany pros et-
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Z A  D O L A R O W A  K U R T Y N Ą r

M IN IS T E R -O P R A W C A
PAN BOUTEMY ROZPOCZĄŁ URZĘDOWANIE JAKO 

MINISTER ZDROWIA W RZĄDZIE RENE MAYERA OD U- 
ROCZYSTEGO ZŁOŻENIA WIEŃCÓW POD TABLICĄ PA­
MIĄTKOWĄ, WMUROWANĄ KU CZCI ROZSTRZELANYCH 
PRZEZ NIEMCÓW PRACOWNIKÓW MINISTERSTWA. PAN 
BOUTEMY TO GESTAPOWIEC SPOD ZNAKU PETAINA. 
TOTEŻ ZŁOŻENIE PRZEZ NIEGO WIEŃCÓW POD TABLI­
CĄ SWYCH WŁASNYCH OFIAR TRUDNO NAZWAĆ INA­
CZEJ JAK OHYDNYM, ŁAJDACKIM. CYNIZMEM.

SIEC R Y B 4CKA 
OLS? RZY M A...

...myśli przybysz — widząc po 
raz pierwszy wieżę nadawczą mo- 
skieieshiej stacji telewizyjnej. Mo- 
skwiczanie natomiast już dawno 
przyzwyczaili się do tej jedynej w 
swoim rodzaju konstrukcji.

W Moskwie. Leningradzie i Ki­
jowie pracują stacje telewizyjne, 
nadające- wspaniałe audycje. Ra­
dziecka nauka, która zwycięsko 
pokonała probiera czarn i-bialego 
systemu nadawania audycji, prze­
szła obecnie do doświadczeń nad 
telewizja kolorową Przeprowa­
dzono już ponad 10 doświadczeń, 
każde z coraz lepszym wynikiem 
Postępująca modernizacja telewi­
zji w Kraju Rad prowadzona jest 
równolegle z najszerszą akcją uma 
sowtenia telewizji we wszystkich 
republikach.

V______________________— ------------

Odjirifóki

Swą błyskotliwą „karierę po­
lityczną“ rozpoczął Boutemy za 
czasów rządu Vichy Początko­
wo był on dyrektorem policji w 
ministerstwie spraw wewnętrz­
nych. Za „dobrą służbę“ został 
mianowany .prefektem departa­
mentu Loary, a następnie pre­
fektem Lyonu. Na tym stanowi 
sku pozostawał do chwili wy­
zwolenia. Z tego też głównie 
okresu datują się jego „najwię 
ksze zasługi“.

Dziesięciu partyzantów zma­
sakrowanych z końcem marca 
1944 roku w  Montchel, to ofia­
ry zdrady Boutemy. Cały katów 
ski talent pana ministra wypły­
nął podczas spotkania, a potem 
przesłuchiwania ciężko rannych 
patriotów francuskich. Samo­
chód, wiozący rannych do szpi­
tala, został na szosie zatrzyma­
ny przez prefekta Boutemy.
— „Kogo wieziecie?“ — zapytał 

on.
—■ „Rannych partyzantów" — od­

powiedział Vallois, właściciel sa 
mochodu.

— „Dokąd jedziecie?".
— „Do St. Etienne, do szpitala".
— „Zawracajcie“ — krzyknął

Boutemy —- „mają dość czasu, by 
z d y ch a ćA  do rannego Guiller- 
main: — „nie potrzeba cię leczyć, 
wkrótce zostaniesz rozstrzelany".

Obietnica ta została spełnio­
na. Pan minister ma na sumie­
niu życie wielu francuskich 
członków ruchu oporu.

Czas, który trzeba było po wy 
zwcleniu „przeczekać“, nie zo­
stał przez Boutemy zmarnowa­
ny. Oberszef vichystowskiej po­

licji, przyjął skromniejsze, lecz 
niemniej intratne stanowisko o- 
berszefa korupcji. Jako agent 
dysponujący rozdziałem fundu­
szów wyborczych wielkich prze­
mysłowców, przygotowuje sobie 
starannie dalsze szczeble karie 
ry politycznej.

Tak „potężnego“ sojusznika 
warto sobie było zjednać. Toteż 
były radca rządu Vichy, Pinay, 
zaraz po dojściu do władzy, wy 
daje dekret, podpisany przez sie 
bie, przez prezydenta Auriola i 
ministra spraw wewnętrznych 
Brune‘a,mocą którego zbrodniarz 
miał się stać czysty i biały. 
Jeszcze dalej posunął się Rene 
Mayer, ofiarowując mu, za ce­
nę uzyskania koniecznej więk­
szości przy głosowaniu nad in­
westyturą, tekę ministra w  swo­
im rządzie.

Boutemy, wierny uczeń Petai­
na, ufał swemu mistrzowi, wie­
rząc, że „Francuzi mają krótką 
pamięć“. Ob2j zdrajcy przeli­
czyli się jednak. Wiadomość o 
udziale Boutemy w  rządzie i po 
jawienie się jego w  parlamen­
cie wywołało burzę protestów. 
Daremnie przewodniczący, w  
krytycznym dniu obrad Zgroma 
dzenia Narodowego, gaullista 
Godin, usiłował opanować sytua 
cję. „BOUTEMY MORDERCA!“, 
„DO DYMISJI!“... —  „ZBROD­
NIARZ ZA DRZWI!“... — woła­
ją posłowie komunistyczni, po­
stępowi, wielu radykałów, libera 
łów. ba! nawet gauIHści.

Boutemy prosi o głos, ale sło­
wa jego zagłusza potężny śpiew 
To komuniści zaintonowali pieśń

partyzantów, pieśń tych, któ­
rych krwi nie zdołają zmyć z 
rąk ministra - zbrodniarza żad­
ne pinayowskie dekrety.

Spośród 100 reakcyjnych de­
putowanych, znajdujących się 
na żołdzie Boutemy, tylko 6 oś­
mieliło się go oklaskiwać!

Choć przewodniczący Godin 
nie pozwolił wpisać do urzędo­
wego dzienpika .słów? komunisty­
cznego deputowanego, znane są 
one całemu narodowi francuskie 
mu, który z oburzeniem powta­
rza za Pronteau: „ani regula­
min, ani konstytucja, ani honor 
narodowy nie pozwalają, aby 
mopderea zasiadał na ławach rzą 
dowych!“.

Naród francuski przejrzał 
ciemne machinacje lokajów 
amerykańskiego imperializmu, 
którzy widzą w faszvzmie je­
dyną drogę realizacji planów 
Waszyngtonu. Po kolaboran­
cie Pinay, przyszedł gestapo­
wiec — zbrodniarz Boutemy. 
Tacy właśnie zbrodniarze są 
potrzebni Wall - Street. Im 
więcej będzie takich, jak Bou­
temy, tym łatwiej przyjdzie 
uchwalać ustawy przeciw de­
putowanym komunistycznym, 
tym łatwiej więzić patriotów, 
a naród skazywać na bezrobo 
cie i niewolę.
Ale nie łatwo jest zdławić u- 

miłowanie wolności, poczucie 
sprawiedliwości narodu. Boute­
my został wygwizdany. Jego 
sprawa nabrała rozmiarów nie­
słychanej afery. Naród francu­
ski bacznie patrzy na pałce pa­
chołków waszyngtońskich, peł­
niących funkcje francuskich mi 
nistrów. Naród francuski zagra­
dza drogę faszyzmowi.

D. W.

R U S Z T O W A N I A  P O K R Y Ł Y  
STRZELNICE św. JERZEGO

" A

ury starej, XV-wiecznej . 
¡\ strzelnicy św. Jerzego przy 
' * Złotej Bramie u wylotu ul. 

Długiej w Gdańsku, pokry 
ły w  pierwszych dniach stycznia 
świeże rusztowania.

Załoga z ZBM w Gdańsku praeu 
je w tej chwili nad betonowaniem 
schodów, które prowadzić będą od 
piwnicy do pomieszczeń pierwsze­
go piętra. Stropy piętra zostały 
już założone — w najbliższym cza­
sie rozpoczną się prace nad u- 
kładaniem podłogi pierwszej sali 
parteru.

Podczas wykopywania otworów 
piwniczych od strony ulicy Dłu­
giej natrafiono na szczątki stare­
go muru. biegnącego tuż przy 
ścianie Strzelnicy. O odkryciu za­
wiadomiony został Urząd Konser­
watorski, który w tych dniach 
przystąpi do szczegółowych ba­
dań.

V

/Trudno w tej chwili dokładnie 
określić termin zakończenia prac 
rekonstrukcyjnych Strzelnicy i 
przylegającego do mej fragmentu 
murów obronnych. Przy wznosze­
niu pięknej gotyckiej budowli u- 
żywało się bowiem cegieł tzw. pro 
filowych , dla wyprodukowania 
których nasze cegielnie — nasta­
wione na robotę seryjną — zużyć 
muszą dużo czasu. Od czegóż jed­
nak zapał załóg budowlanych.

Kopuła pokryta zostanie blachą 
miedziana; stanie na niej znajdu­
jąca się obecnie w Muzeum Po­
morskim rzeźba, przedstawiająca 
św Jerzego, zabijającego smoka.

Tempo prac rekonstrukcyjnych 
pozwaia spodziewać się, że za kil­
ka miesięcy zabytki Starego Gdań 
ska powiększą się o jeszcze jeden 
odbudowany obiekt — Strzelnice 
św. Jerzego. ^1) J

Pod rząda m i imperialistów

PAPIEŻ i PIELGRZYM
Ostatnio papież przyjął na 

specjalnej audiencji szefa bry­
tyjskiego wywiadu, Sir Percy 
Sillitoe.

Agencja Reutera, która po­
dała tą wiadomość, nie wspo­
mina, czy Sir Percy Sillitoe 
otrzymał błogosławieństwo pa­
pieskie. Faktem jest, że dwój-  
karze, szpiedzy, rewizjoniści i 
w ogóle wszelkiej maści podże­
gacze wojenni, to dziś najmilsi 
sercu papieskiemu „pielgrzymi". 
Jeden za drugim składają oni 
wizyty w Watykanie.

Ciągnie swój do swego.

H L I A  ER EN B U R G

'Pilewiqltti
-TtUM GAGRIEU PaUSlER KtONOWSKft-

Lutlność Maroka pod rządami imperialistów francuskich popada w co­
raz bardziej skrajną nędzę. . . . .  . . -

Liczne rzesze bezrobotnych i zrujnowanych chlopow na drogach Maro­
ka są widomym znakiem braku jakiejkolwiek troski francuskich imperiali­
stów o zapewnienie najelementarniejszych warunków bytu miejscowej 
ludności. Fot- -  CAF

K 8D (1

K r ó t k a
Od lata 1945 roku, po późną! 

jesień 1951 roku, lokatorzy do-] 
mu przy ul. Sienkiewicza 9 we] 
Wrzeszczu kołatali u władz; 
miejskich o naprawę uszkodzę- j 
nego dachu. Zniecierpliwiony: 
ich „natręctwem“ Zarząd Ba-j 
dynków Mieszkalnych wysłał ; 
„wreszcie“ ekipę roboczą, która. 
naprawiała dach... dwa miesią-j 
ce. Remont zakończono w dniu j 

grudnia 1951 roku.
Wśród mieszkańców zapano­

wała radość. Kilku lokatorów 
górnych pieter przystąpiło na-

radość
wet do odnowienia wnętrz tnie 
szkań zniszczonych przez zacie 
ki. Radość trwała jednak krót-j 
ko, do pierwszego ulewnego de­
szczu. Od tego czasu lokatorzy] 
znowu wydeptują progi Frezy-1 
dium MRN 5 biur Zarządu Bu] 
dynków Mieszkalnych w spra-| 
wie naprawy dachu, jednak bez i 
skutecznie.

Kiedy wreszcie dach nad do­
mem przy ul. Sienkiewicza 9 
we Wrzeszczu zostanie solidnie 
naprawiony?

K. BEREZOWSKI.

Z!e zaopatrzony sklep
Sklep rzeźnicki PSS w Tcze-j 

wie przy ul. Kolejowej 21 nie 
jest regularnie zaopatrywany 
w najpotrzebniejsze artykuły. 
Brak w nim często tłuszczu i 
mięsa, bywa również, jak np. 
w dniu 24 stycznia br„ że na 
półkach w ogóle nie ma żadnych 
towarów. W ostatnim tygolniu 
zaopatrzono '■k,en w tzw. stop­
ki wieprzowe po 9 zł za 1 kg. 
Towar ten jednak swoim wy­
glądem odstraszał klientów od 
kupna.

Jak wynika z 
kierownika sklepu,

wypowiedzi 
jego inter-

Od pewnego czasu Wydział 
Zdrowia Prezydium PRN w 
Kartuzach nie wypłaca w ter­
minie zarobków pracownikom.
Tak np. dodatek wyrównawczy, 
który według uchwały Rady 
Ministrów należało wypłacić 
do dnia 15 stycznia, pracow­
nicy otrzymali dopiero 29 
stycznia. Nie wypłacono rów­
nież w terminie ostatniej pensji.

Nikt z nas nj^ może pojąć 
dlaczego w i mych biurach i 
przedsiębiorstwach wypłaty do 
konywane sa on^irtuatnie, a u 
nas terminy wypłat nie są do­
trzymywane.

PRACOWNICY SZPITALA PO ­
WIATOWEGO W  KARTUZACH

D L A C Z E Q O !
wencje w dyrekcji PSSwTczej ...kierownictwo wodociągów i 
wie o lepsze zaopatrzenie pla-i Zarząd Budynków Mieszkalnych 
cówki nie odnoszą żadnego skut
ku. Wydaje się, że obecnie po 
uchwale Rządu z 3 ub. m. sy­
tuacja taka nie może trwać na­
dal.

3. M.
(Nazwisko manę redak-ii).

w Elblągu nie uwzględnia żąda­
nia mieszkańców domów nr 2 i 
4 przy ul. Szczecińskiej w spra­
wie naprtiwy przewodów kanali­
zacyjnych w piwnicach?

Piwnice te zalane są wodą.
R. T.

(Nazwisko znane redakcji).

Nivelle rozejrzał się po niedużym pokoju, 
pełnym książek i rozmaitych pamiątek,^ przy­
wiezionych przez .Sablona z Afryki, Chin, po­
łudniowej Ameryki. Gospodarz coś pisał. Twarz 
miał ładną, opaloną, włosy siwe, przyczesane 
na jeża, z ust nie wypuszczał krótkiej fajki.

Nivelle nie wiedział od czego zacząć. Jeżeli 
to wszystko wymysł Bédiera, Sablon wyrzuci 
mnie...

— Pan niedawno wrócił z Ameryki? — spy­
tał Sablon.

— Przed półtora miesiącem.
— No i cóż tam mówią?... O wojnie?
— Amerykanie nie lubią niuansów, są pro- 

-stolinijni i uważają, że wojna jest nieunikniona.
— Mają słuszność. Beztroska Francuzów do­

prowadza mnie do .szału. Czyż po Pradze, po 
blokadzie Berlina, przygotowaniach wojennych 
Moskwy możn- jeszcze wątpić, że Rosjanie szy­
kują się do napaści?

Nivelle odetchnął z ulgą: Bédier nie Skłamał.
Przed wojną Sablonowd proponowano wielo­

krotnie, żeby wystąpił przeciw bolszewikom: 
odpowiadał wówczas: „W Moskwie nie byłem. 
Teżeli sądzić z daleka, państwo radzieckie to le- 
wiatan. Nie jestem tym zachwycony. Lecz nikt 
mnie nie zmusza, żebym mieszkał w Moskwie. 
Wolę protestować przeciw’ bezeceństwom, które 
się dzieją w  naszym kraju lub też przeciw na­
szym zarządzeniom...“ . .

Teraz pisał artykuł o rosyjskim niebezpie­
czeństwie. W  przemianie, która się w  nim do­
konała, odegrał niemałą rolę jeden z uczestni­
ków’ grupy „La patrie“, inżynier Bannalier, któ­
ry przy każdym spotkaniu mówił Sablonowi o 
zamierzeniach . Rosjan. Bannalier przyprowadził 
do Sablona starego profesora z Pragi, który 
przez cały wieczór opowiadał, jak komuniści za­
garnęli władzę. „Teraz pan nie dostanie w  Pra­
dze swojej książki o samobójstwach. Kto ją czy­
ta, ten popełnia zbrodnię Państwowej wagi, gdyż 
osychoanaliza — to oręż Wall-Streetu“. Ten sam 
Bannalier pokazał Sablonowi tajny raport Dru­
giego Biura, w którym była mowa o takim roz- 
1okowaniu radzieckich dywizji czołgów, aby mo­
gły szvbko przesunąć się ku wybrzeżu atlanty­
ckiemu. Bannalier powiedział: „To już nie śą 
orzypuszczenia, lecz numery dywizji“. I Sablon 
zawołał: „Musimy się szykowrać do obrony“...

Na kilka dni przed rozmową z Nivellem Sa­
blon przeżył burzliwy wieczór: pokłócił się z 
młodvm biologiem Garreau, także członkiem gru­
py „La patrie“. Garreau niedawno wstąpił do 
partii komunistycznej i, ogarnięty szałem neo­
fity, dowodził Sablonowd, że istnienie kilku par­
tii nie da się pogodzić z moralną jednością na­
rodu, że nauki ponadklasow’ej nie ma i nie by­
ło, że sztuka francuska zwyrodniała. Garreau był 
pewien, że przekonany jego argumentami Sa­
blon zostanie komunistą. Sablon zaś nagle wy­
buchnął:

— Na ogół nie widzę wielkiej różnicy mię­
dzy tobą a hitlerowcami.

Garreau był oburzony, zwrymyślał Sablona 
od „faszystów“ i spytał:

— A więc chcesz się bić za Amerykanów?
— W  ogóle nie chcę się bić. Ale jeżeli Ros­

janie na nas napadną, pierwszy stawię się w  
’-omisii poborowej. Przeżyłem już jedno: Mona-

Wjchium i nie mam ochoty na drugie. A  Thorez 
łmówi, że wy nie będziecie walczyć przeciw 
Rosjanom...

— Nie będziemy.
— Nawet jeśli Rosjanie tu przyjdą?
— Rosjanie nigdy na nas nie napadną. J6- 

żeli tu przyjdą, to tylko jako wyzwoliciele...
— Zdrajcy z was, piąta kolumna.
Bédier tym razem nie skłamał: Sablon był

gotów przyklasnąć Amerykanom.
Nivelle opowiedział mu zwięźle o zadaniach 

„Transocu“, który ma pomóc ludziom z różnych 
krajów poznać się wzajemnie, przekształcić przy 
mierze sztabów w przyjaźń narodów.

— Pan sam rozumie, że nie jest rzeczą łat­
wą dowiedzieć się, co się dzieje w Rosji Radzie­
ckiej. Żelazna kurtyna to nie frazes, oni rze­
czywiście odgrodzili się od świata. Tylko pan 
mógłby przebić ten mur. Pan nigdy nie wystę­
pował przeciw bolszewikom, co więcej, pan ata­
kował nasza politykę kolonialną, atakował Fran­
co. Oni się nie odważą odmówić panu wizy 
Pan tam się rozejrzy, a potem opisze, co widział.

Nivelle był przygotowany na odmowę, w naj­
lepszym * razie ‘ na długie pertraktacje. Sablon 
powiedział:

__Słusznie. Najpierw trzeba popatrzeć a po­
tem opisać. Kiedy pan przyszedł, siedziałem i 
pisałem list otwarty do wszystkich ludzi, miłu­
jących pokój. Mówiłem w nim, że Moskwa gro­
zi światu straszliwą katastrofą. Widzi p-m: 
rzucam ten artykuł do kosza. Bodzie sto ra­
zy bardziej przekonywające, jeśli powiem to 
samo po powrocie z Moskwy...

Nivelle uśmiechnął się zadowolony, ale za­
raz znów się zasępił: najtrudniejsze zadanie ma 
jeszcze przed sobą. Rudy spyta: jakie mu pan 
dał instrukcje? Sablon zaś to nie Coster, jedno 
niebaczne słowo może zepsuć wszystko... Po­
stanowił więc: powiem mu krótko, jakie są za­
mierzenia rudego, nie warto teraz wtajemniczać 
go w szczegóły, zrobi to de Chaumont.

— Nie mamy właściwie ani jednego praw­
dziwego opisu Związku Radzieckiego, same o- 
gólniki. To zrozumiałe: kogo dziennikarz cu­
dzoziemiec może zobaczyć, gdy przyjeżdża do 
Moskwy? Dyplomatów i tłumaczki, a tłumaczki 
są na służbie policji. Pan będzie miał inne moż­
liwości. Pańska książką o więzieniach dla nie­
letnich została przetłumaczona w Związku Ra­
dzieckim. W Moskwie wiedzą, że pan nie jest 
żółtym reporterem ani agentem wywiadu. Pan 
będzie miał możliwość zetknięcia się z przedsta­
wicielami inteligencji. Nasza ambasada jest w 
posiadaniu obfitych materiałów... W  Rosji n:e 
brak ludzi myślących, którzy pragną porozumieć 
się z Ameryką. Pan będzie mógł zvskaé sob'” ■ 
ich przyjaźń, dowiedzieć się, co myślą. Czy to i 
nie obowiązek każdego uczciwego pisarza?... W 
naszej ambasadzie jest bardzo sympatyczny se­
kretarz, de Chaumont, przebywa w Moskwie już 
trzy lata, on parni pomoże... Trzeba jednak być 
ogromnie ostrożnym. Po co narażać tych Rosjan 
którzy z nami sympatyzują? Dobrze by było. 
gdyby pan każdą szczerą wypowiedź człowieka 
który, jak pan, jest oburzony przygotowaniami 
wojennymi, sygnalizował de Ćhaumontowi. Ten 
będzie mógł zbadać, czy się coś nie przydarzy­
ło pańskiemu rozmówcy.

— Cóż, to także jest słuszne — odpowiedzią’ 
Sablon.

Nivelle był szczęśliwy; powiedział mnóstwo 
komplementów i chciał się już pożegnać, kiedy 
gospodarz powiedział:

(D. c. n.)
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